
Odwieczna tęsknota ludzkości 
za pokojem i szczęściem na ziemi 
znajduje swój szczególny wyraz w 
wigilijny wieczór. Od dwudziestu 
wieków co roku rozbrzmiewają 
wzniosłe, mądre i słuszne słowa: 
Pokój ludziom dobrej woli.

Sprawa utrwalenia pokoju jest 
dla narodu polskiego sprawą naj­
większej wagi. Jak może żaden 
Lny naród jesteśmy zaintereso­
wani w utrzymaniu i utrwaleniu 
pokoju. Trzeba tedy, abyćmy wła- 
śn;° w dniu, który jest świętem 
p< nju, uświadomili sobie, od cze­
go zależy pokoi, którego niewąt­
pliwie wszyscy tak gorąco pra­
gniemy.

Pokój na ziemi nie zależy od do­
brej woli, od rozumu i poczucia 
sprawiedliwości jednostek, choćby 
najpóźniejszych I oni wszyscy 
powiązani są układem stosunków 
społecznych, ulegają nakazom tego 
ukźadu, interesom swej klasy. Po­
kój obronić może jedynie zdecydo­
wana ' ola milionowych mas zain­
teresowanych w utrwaleniu poko­
ju.

Jeżeli dziś, w Wigilię 1948 roku 
możemy patrzeć w przyszłość z 
otuchą i wiarą, że pokój na ziemi 
istotnie stanie się rzeczywistością 
— to dlatego, że nigdy przedtem 
siły postępu zdecydowane bronić 
pokoju nie były tak potężne, nie 
wywierały tak decydującego 
wpływu na bieg spraw ludzkich 
w całym świecie.

A skoro tak jest — możemy po­
nownie poddać się nastrojowi ra­
dosnego święta, może na chwilę 
zakłóconego poprzednimi rozważa­
niami, niewątpliwie odbiegającymi 
od uświęconej tradycji, ale prze­
cież — wydaje się nam — koniecz­
nymi i pożytecznymi Możemy za­
siąść przy stole wigilijnym z uf­
nością i wiarą, że i w przyszłe
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święta Bożego Narodzenia nikt i 
nic nie zamąci naszego spokoju i 
naszej radości z coraz większych

naszych osiągnięć i ich rezultatów 
wyrażających się choćby w sut­
szej wieczerzy wigilijnej, w licz­

niejszych darach i upominkach 
świątecznych.

Dzisiaj jeszcze nie jest dobrze.

I nie może być dobrze w kraju tak 
zniszczonym przez dwie burze 
'wojenne, w ciągu pięciu lat ogra­
bianym przez hitlerowskiego oku-
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Pod choinką...
Gdy mróz na szybach rzeźbi srebrne kwiaty 
l śnieg jak watą otuli ulice,
Nad domy jasne wzlata śmiech skrzydlaty. 
Jak na choince płoną gwiezdne świece.

A gdy Pasterki nadejdzie godzina,
Zasypia dziatwa lak na bojowisku,
Tylko w dal pędzi parowa maszyna. 
Żołnierze walczą w groźnych armat błysku.

1 wzrok je ściga roziskrzony — dzieci, 
Patrzących w drzewko, rak w radości tęczę, 
Urok dzieciństwa blaski w mm rozniecił. 
Nuta znajoma wśród gałązek dźwięczy.

1 /a zasypiam zmorzony marzeniem,
W krainę baśni pędzi myśl znękana.
Koń na biegunach muska mnie jak cieniem, 
Wabi pięknością lalka roześmiana.

I w noc się wije natchniony poemat. 
Utkany z wspomnień złotej pajęczyny. 
Chociaż już strofek niejednych w ntm nie ma, 
Jak dzieci przecież raz do roku śnimy.^

W klejnoty strojne jak samo królewna. 
Lśniącą koronę, łańcuchy — kolczyki, 
Czarem otoczy je kolęda rzewna
l szczęściem pełnym dzwoniące okrzyki.

panta. Ale jest lepiej, niż przed 
rokiem, o wiele lepiej, niż przed 
dwoma, a w przyszłą wigilię bę­
dzie niewątpliwie dużo lepiej, niż 
dzisiaj, bo z każdym rokiem, z 
każdym miesiącem rosną siły 
t ”órcze narodu.

Zawdzięczamy to wielkiej prze­
mianie, jaka dokonywa się w Pol­
sce. Przebudowa naszego ustroju 
państwowego wyzwoliła już wiel­
kie w ludzie polskim utajone siły, 
polityczne zjednoczenie klasy ro­
botniczej dokonane na przedświą­
tecznym Kongresie Zjednoczenio­
wym wyzwoli nowe, wielokrotnie 
spotęguje nasze siły twórcze, 
przyśpieszy rozwój naszej gospo­
darki i kultury, przybliży lepsze, 
szczęśliwsze jutro narodu.

Możemy więc mieć każdą na­
stępną wigilię radośniejszą, szczę­
śliwszą. Trzeba jednak, aby trud 
i wysiłek ludzi dobrej woli i cięż­
kiej pracy, którym kraj zawdzię­
cza tak szybką odbudowę, podzie­
lili i rzetelnie wsparli wszyscy Po­
lacy. Niechaj rozważą ci dzisiaj 
już stosunkowo nieliczni, którzy 
jeszcze trwają w negacji, czy nie 
warto zrewidować swych poglą­
dów, które nie pozwalają im włą­
czyć się do ogólnego wysiłku dla 
ogólnego dobra, czy nie należało 
by łamiąc się opłatkiem złożyć 
przyrzeczenie dobrej woli i pracy 
dla Polski Ludowej tym, którzy za 
nią umarli, tym, którzy dla niej 
szczerze pracują.

Pokój ludziom dobrej woli. Po­
kój wszystkim, co swoją codzienną 
prącą i walką o nowy ład społecz­
ny przeobrażają świat i budują 
trwały pokój na ziemi.
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CZYTELNIKOM, 
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i PRZYJACIOŁOM

naszego pisma oraz wszyst­
kim, którzy ofiarnym swym 
trudem buduję nowę Polskę, 
tworzęc dobrobyt Narodu 

serdecznie życzymy
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DR ZDZISŁAW GROT W trzydziestą rocznicę 
zwycięskiego powstania ludu wielkopolskiego

Przygotowania do orężnej rozprawy munlcji, poznańska załoga niemiecka
X zaborcą pruskim sięgały doby przed­
wojennej, kiedy społeczeństwo polskie 
zaboru pruskiego tkwiło jeszcze moc­
no w kręgu haseł pracy organicznej, 
a cesarstwo niemieckie Wilhelma II 
zdawało się stać u szczytu swojej po­
tęgi, ufne w niezwyciężoną moc swo­
jej armii i w swoje wielkie posłannic-
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Pozycja karabinu 
maszynowego na 
rogu ulic Podgór­

nej 1 Szkolnej

two dziejowe. Rozpoczęła je patrio­
tyczna młodzież polska, zrzeszona w 
tajnych organizacjach o charakterze 
najpierw oświatowym, a następnie bo­
jowym. Wojna światowa poczynań tych 
mimo dokonania znacznych wyrw 
przez powołanie do wojska elementów 
młodszych i gorętszych, nie unicest­
wiła. Pod jej koniec, w roku 1918, 
wzmogły się one nawet, ogarniając co­
raz liczniejsze zastępy młodzieży i 
energiczniejsze umysły wśród star­
szych.

Rewolucja listopadowa w roku 1918, 
która 6wym nagłym wybuchem zasko­
czyła w znacznej mierze społeczeń­
stwo polskie, nie mogła zaspokoić je­
go oddawnych tęsknot i pragnień wol­
nościowych. Przebieg jej w Poznaniu 
w dniu 10 listopada nie posiadał żad­
nej mocy porywającej. Żołnierze za­
łogi poznańskiej zdzierali wprawdzie 
szlify własnym oficerom, stworzono 
też natychmiast na wzór Berlina wła­
dzę rewolucyjną w postaci rady robot­
niczej i żołnierskiej, ale były to wszy­
stko raczej przejawy zewnętrzne niż 
płynące z głębszych przekonań ideolo­
gicznych. Jakoż na czele poznańskiej 
rady żołnierskiej postawiono cesar­
skiego generała von Hahna (później 
zastąpionego przez socjalistę Twacht- 
manna), a na naczelnych stanowiskach 
zarówno wojskowych jak i cywilnych, 
tolerowano nadal dawnych urzędników 
cesarskich o nastawieniu reakcyjnym. 
Nic dziwnego, że w takich warunkach 
dawny wrogi stosunek do Polaków nie 
wiele zelżał i nie mógł wywoływać 
zaufania do. tej przez socjalistów typu 
Scheidemanna wywołanej rewolucji.

Brak aktywności po stronie polskiej 
w dniu 10 listopada budził i dziś jesz­
cze budzi znaczną krytykę. Są jednak 
argumenty, usprawiedliwiające' jeśli 
nie wręcz potwierdzające słuszność o- 
wej wstrzemięźliwości. Dzień 10 listo­
pada nie nadawał się absolutnie na 
rozpoczęcie akcji zbrojnej w większym 
stylu. Nie było na miejscu elementu 
młodszego i gorętszego, który przeby­
wał jeszcze w szeregach pruskich na 
dalekich frontach wojennych, nie mia­
no dostatecznych zapasów broni i a-

była tilna i dobrze uzbrojona. Niemcy 
jako strona wojująca wprawdzie po­
konani aler nie rozbici i wzbudzający 
nadal respekt nawet u zwycięskich 
alintów. Warszawa jeszcze w rękach 
niemieckich. W takich warunkach mo­
żliwość opanowania sytuacji leżała 
chyba tylko w wywołania rewolucji

socjalnej. Ale wspólna akcja z ów­
czesną rewolucyjną lewicą niemiecką 
spod znaku Karola Liebknechta i Róży 
Luxemburg w owej chwili była wprost 
niemożliwa, zważywszy, że spartakiści 
niemieccy nie byli jeszcze dostatecznie 
zorganizowani i zdolni do podjęcia 
walki (uczynią to dopiero w pierw­
szych dniach stycznia 1919), a społe­
czeństwo polskie w zaborze praskim 
w swej ogromnej większości absolut­
nie nieprzygotowane do takiej orienta­
cji, mimo że nazwisko Liebknechta 
było znane jako wspólnego niegdyś 
sojusznika w walece z rządem cesar­
skim na trybunach parlamentarnych.

Przeto politycy wielkopolscy, zasia­
dający w polskich radach ludowych 
oraz w Komisariacie Naczelnej Rady 
Ludowej jako głównej władzy poli­
tycznej na cały zabór pruski, ostrożni 
i nieufni w siły narodu, kierowali swój 
wzrok na zachód w stronę zwycięskich 
aliantów, skąd spodziewali eię pomocy 
i pokojowego rozwiązania sprawy. Ta 
myśl była im najbliższą a w słuszność 
jej uwierzyli zupełnie, gdy obradujący 
w Poznaniu (3—5. 12.) Sejm Dziel­
nicowy potwierdził ich linię politycz­
ną^ Rezultatem takiego postępowania 
muslała też stać się pełna lojalności 
postawa wobec rządu berlińskiego. Po­
syłano nawet żywność do Berlina, 
podczas kiedy tam formowano wyraź­
nie przeciw Poznaniowi oddział Hei- 
matschutzu, a następnie Grenzschutzu. 
U podstaw wszakże maskowanej obu­
stronnie idei współżycia leżała obawa 
przed wzrostem sił radykalnych, któ­
rych tak samo obawiali się niemieccy 
socjaliści spod znaku Eberta i Scheide- 
mana, jak i z endeckiego ducha i kle­
rykalizmu wyrośli politycy wielkopol­
scy.

W miarę jak rozwijały się siły zbroj­
ne po obu stronach rosły i namiętno­
ści narodowe coraz trudniej było opa­
nować wzburzoną falę, aż w końcu 
manifestacje polskie z okazji przy­
jazdu Ignacego Paderewskiego oraz 
wybryki powracających do swych gar­
nizonów żołnierzy frontowych niemiec­
kich spowodowały wybuch. Dzień 27 
grudnia stał się pamiętny po wsze

I czasy w dziejach Poznania i całej 
IWielkopolski. Rozpoczął się bój, o któ- 
jrym daremno marzyły dawne pokole­
nia, skazane na ciężką niewolę. Z Po­
znania ruch powstańczy rozszerzył się 
szybko w wszystkich kierunkach 
wzdłuż szlaków kolejowych. Kiedy 
wyzwoliły się miasta i powiaty w bliż­
szym promieniu Poznania, najczęściej 
zwarcie zamieszkałe przez ludność pol­
ską, na peryferiach Księstwa Poznań­
skiego wytworzyły się trzy względnie 
cztery fronty bojowe o łącznej długo­
ści około 600 km.

W kierunku północnym główne ude­
rzenia szły na Bydgoszcz, Nakło i Piłę. 
Istniały zamiary dotarcia na teren Prus 
zachodnich, gdzie w kilku miejscach, 
jak w Chełmży czy w Puszczy Tuchol­
skiej potworzyły się polskie oddziały 
powstańcze. Niestety zbyt szczupłe si­
ły, jakimi dysponowano oraz opór za­
mieszkujących zwarcie pas nadnotecki 
Niemców nie pozwoliły urzeczywistnić 
tych dalekosiężnych planów. Byd­
goszcz i Piła obroniły 6ię, a Nakło po 
chwilowym zajęciu musiało być znów 
oddane. Najdalej na północ posunęli 
się powstańcy w rejonie Mroczy, któ­
rą przejściowo zajęli, oraz Wysokiej, 
gdzie w pierwszych dniach stycznia 
stoczyli dwie krwawe potyczki. Naj­
cięższe boje w ciągu stycznia roze­
grały się jednak pod Szubinem (8. i 
11. 1.) i pod Chodzieżą (8. 1.). Pod ko­
niec stycznia rozpoczęli Niemcy na 
froncie północnym wielką ofensywę z 
zamiarem zdobycia Inowrocławia i 
Gniezna. Zwycięska bitwa pod Kcynią 
(3. 2.) przekreśliła te plany, jednak 
Chodzieży nie zdołano obronić. Linia

Kompania kosynierów straży ludowej 
w Witkowie w powiecie gnieźnieńskim 

frontowa biegła odtąd na północ od 
Inowrocławia, na południe od Nakła 
i Chodzieży oraz wzdłuż Noteci w re­
jonie Czarnkowa.

Na froncie zachodnim główne dzia­
łania skupiły się w rejonie Zbąszynia 
i Wolsztyna. Ważny punkt węzłowy 
Zbąszyń parokrotnie próbowano zdo­
być, ale daremnie. Korzystniej nato­
miast kształtowała się sytuacja pod 
Wolsztynem. Po zajęciu tego miasta 
zdobyto wśród ciężkich walk Kopani­

nę (11. 1.), Kargowę (25. 1.) i Babimost 
(25. 1.). W parę dni później (3. 2.) do­
konano wypadu na Nowe Kramsko, 
docierając najdalej na zachód do gra­
nicy Brandenburgii. Był to jednak kres 
powodzenia na tym odcinku. Śmiała 
myśl wkroczenia na polską nigdyś Zie­
mię Lubuską spełzła na niczym, albo­
wiem tu właśnie skoncentrował nie­
przyjaciel znaczne siły. Już 11 lutego 
rozpoczęła się ofensywa w wielkim 
stylu. Kargowa i Babimost padły pod 
naporem silniejszego wroga. Utrzyma­
no natomiast ważną strategicznie linię 
jezior zbąszyńskich, staczając dwie 
krwawe walki pod Wielkim Grójcem 
(15. 2.) i pod Nową Wsią (17. 2.). 
Były to prawdziwe Termopile wielko­
polskie.

Na froncie południowym 1 południo­
wo-zachodnim po szybkim zajęciu 
Ostrowa, Ostrzeszowa, Odolanowa i 
Krotoszyna główny ciężar walk spo­
czął w rejonie Zdun, Rawicza i Leszna. 
Opanowane zrazu Zduny przeszły znów 
w ręce wroga. O Rawicz stoczono dwie 
krwawe bitwy (3. i 6. 2.), które mimo 
bohaterstwa powstańców zakończyły 
się niepowodzeniem. Zarówno Rawicz 
jak i Leszno pozostały do końca w rę­
kach niemieckich. Nie zdołano też za­
jąć Kępna. Później miasta te powró­
ciły do Polski a ponadto skrawki Dol­
nego Śląska, dokąd przejść próbował 
powstaniec wielkopolski.

Powstanie rozwijając się na niewiel­
kim terenie nie dysponowało ani znacz­
niejszą siłą żołnierza ani większymi 
zasobami sprzętu wojennego. Pierwot­
na liczba powstańców nie przekracza­
ła 2 tysięcy. Około 10 stycznia wal­
czyło 12 tysięcy, 20 stycznia 17 tysię­
cy, a w chwali zawarcia rozejmu w 
Trewirze (16 lutego) blisko 30 tysięcy. 
Żołnierz był to jednak wytrawny, o 
dużym doświadczeniu bojowym, zdo­
bytym w długoletniej służbie fronto­
wej. Zewnętrznie niewiele różnił się 
od wroga. Ten sam co tamten nosił 
mundur, tej samej używał broni a nie­
kiedy nawet tą samą posługiwał się 
komendą, gdyż polskiej nie znał. Wie­
le stąd wynikało pomyłek, ale i wiele 
ciekawych forteli o donośnym znacze­
niu militarnym.

Powstanie wielkopolskie było prze­
de wszystkim ruchem ludowym. Jeśli 
jeszcze w powstaniu kościuszkowskim 
chłop stanowił raczej symbol, to tu­
taj nieraz całe kompanie składały się 
wyłącznie z chłopa, drobnego rzemie­
ślnika i robotnika- Powstanie wydało 
też szereg bohaterów wywodzących się 
spod strzechy. Z pogardą śmierci szli 
w bój, jakże często osobistym mę­
stwem ' ratując sytuację. Do historii 
przejść winny czyny choćby takiego 
Wincentego Jastrząbią — powstańca 
z Wielichowa, który sam jeden ze 
swym ciężkim karabinem maszynowym 
długo bronił Kargowy aż „zginął śmier­
cią żołnierską usiłując ratować straco­
ną pozycję”; albo takiego sierżanta 
Rubstucka, który wraz z braćmi Nowic­
kimi zaatakował pod Chodzieżą cały 
pociąg wojska niemieckiego zmuszając 
go do odwrotu. Tego rodzaju boha­
terskich czynów więcej notują kroniki 
powstańcze i opisy pamiętnikarzy. Na­
wet Niemcy, lubo nie skorzy do po­
chwał, przyznają powstańcom wielko­

polskim wyjątkową odwagę i męstwo. 
Nie dziw też, że oddziały powstańczo, 
chociaż tak nieliczne, i z skąpymi za­
pasami sprzętu wojennego zdołały ode­
przeć szereg groźnych ofensyw nie­
mieckich i wyswobodzić kraj wielkości 
25 tysięcy km kw. zamieszkały przez 
1 800 000 mieszkańców.

Choć więc powstanie wielkopolskie 
pozostało z konieczności ruchem

Działo pod Wielkim Grójcem, które 
wciągnął na pozycję chłop zwożący 

drzewo z lasu

zbrojnym ograniczonym do terenu 
Wielkopolski osiągnięcia jego były 
bardzo poważne. Poprzedziły powsta­
nie staranne przygotowania. Sam wy­
buch nastąpił również w momencie 
może najbardziiej , odpowiednim, w 
chwili kiedy w Berlinie rozgorzały 
krwawe walki uliczne wywołane przez 
spartakistów. Jałto czyn zbrojny skie­
rowany przeciwko znienawidzonemu 
zaborcy pruskiemu zbobył szybko o- 
gromną popularność i stał się maso­
wym. Przede wszystkim atoli było 
powstanie wielkopolskie Jedynym (obok 
powstania z roku 1806) zwycięskim ru­
chem wolnościowym w ciągu całego 
okresu niewoli. Razem z wspomnianym 
powstaniem z roku 1806, o którym tak 
pięknie w Panu Tadeuszu wspomniał 
Mickiewicz, jak i z poznańską Wiosną 
Ludów, która najwyżej w owej dobie 
wzniosła sztandar wolności i demokra­
cji, było powstanie wielkopolskie wy­
razem uczuć wolnościowych społeczeń­
stwa wielkopolskiego przecząc wyraź­
nie tym wszystkim, którzy w Wielko­
polanach pragnęli tylko widzieć wiel­
kie zdolności organizacyjne a odma­
wiali gorących uczuć niepodległościo­
wych.

Dwa do dziś dnia aktualne momenty 
zachował czyn powstańczy z roku 
1918. Wskazał on polskiej racji stanu 
błądzącej po wertepach wschodu kie­
runek zachodni niegdyś realizowany 
przez pierwszych Piastów oraz stano­
wił dalszy etap walki, rozpoczętej w 
okresie Wiosny Ludów o Polskę demo­
kratyczną i ludową. Postacie pierw­
szych bohaterów powstania, górnika 
westfalskiego Franciszka Ratajczaka i 
skromnego szewca poznańskiego Anto­
niego Andrzejewskiego a obok nich na­
zwiska przeszło 1700 poległych pow­
stańców, przeważnie chłopów i robot­
ników, to jakby symbole nowych cza­
sów nowej, ludowej Polski.

STANISŁAW KROKOWSKI

KOCHANEK WIEKÓW
Wieki poznańskie patrzą na niego 

z miłością. I te, co były, i ten, co jest. 
A i nadchodzące odziedziczą po nich 
ten słodki spadek.

Jeszcze trwał świt, a kroniki, pełne 
umiejętności i wiedzy notowały do­
piero trzynaste stulecie po narodzeniu 
Pana, a on już spoglądał ze swej iglicy 
na domki miejskie, tulące się do niego 
z ufnością.

Odmieniały się czasy 1 zdarzenia, 
przemijało mrowie ludzkie, jak mijają 
obłoki poganiane wiatrem. Wloką się 
rozjęczane procesje biczowników, ko­
pyta złocistych rumaków rycerskich 
tłuką niespokojnie o bruk, człapią mni­
sie sandały. Przewijają się rozkrzycza-

■ ;«.'b
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ne orszaki weselne, hałaśliwe, mu­
zyczne i śpiewne. §uną pogrzeby zna­
czne, aksamitem czarnym żałobne. Z 
pobliskich kościołów niosą się dźwięki 
dzwonów, raz głośne i jasne, radość 
hiosące, kiedy indziej powolne, ciężar- 

bólem i łzami.
^cz?ce się w wieki, a 

poznańskiego Ratusza wije się 
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I coraz bujniejszy wieniec ludzkich pra- 
I gnień. Każde zdarzenie nadwarciane- 
go grodu tu właśnie odnajduje swój 
historyczny wyraz, a skryby miejskie, 
w pisaniu biegłe, notują w księgach 
ratuszowych, co znaczniejsze wypadki.

Odkrycie Nowego Świata, Ameryką 
później zwanego, wielebnego kanonika 
Mikołaja rewolucja niebieska, kres 
kładzie dawnemu światu.

Rynek poznański poczyna się barwić 
kwiatami Odrodzenia. Nad ratuszową 
wieżą unoszą się już zjawy antycz­
nych rojeń. Święci się wielkie spotka­
nie Muz: i tej, co stała u kolebki Ho­
mera, i tej, co bachantki wiodła w tan.

S- ■

i tej, co na scenie greckiego teatru to­
warzyszyła jedynemu Sofoklesowi.

Wieża ratuszowa maluje na poznań­
skim niebie radosną wizję słoneczne­
go Renesansu, a surowych ludzi śre­
dniowiecza zastępują na rynku tłumy 
mieszczan wzorzysto odzianych, duf- 
nych, sytych. . , . , ,

Szczery i głośny ludzki śmiech hu7 
czy w powietrzu, a na ziemi pieni się 
buńczuczna radość istnienia.

Mieszczany okrzykami zachwytu wi­
tają przedziwne gry igrców, iaculato- 
rów uciesznych, ludzi gościńca i szero­
kiej przygody, niebiezpiecznie tańczą­
cych na cienkiej jak pajęczyna nitce 
losu.

Jest wtedy na świecie 1 w Poznaniu 
bogato, tłusto i słonecznie. O grosz nie 
trudno, bo zagraniczni kupcy zawsze 
coś u nas zostawią. O zabawę, festyn, 
uciechę łatwiej niż żebrakowi o grosz 
przy kościelnej kruchcie.

Gdzieś tam, w dalekim Krakowie 
rządzi łaskawie i mądrze dobrotliwy 
Stary Król Zygmunt, mile na Poznań 
patrzący. Lud poznański nie miał na­
wet czasu oswoić się ze stratą dobrego 
króla, bo całą jego uwagę pochłonął 
wypadek wielkiej wagi i historycznej 
dla Miasta doniosłości. Oto sprowadzo­
ny z dalekich Włoch, budowniczy Jan 
Baptysta di Quadro bogatemu Miastu 
przebudowuje właśnie od gruntu Ra-

Tekst umowy 
Rady Miejskiej 
z budowniczym 

di Quadro

tusz, renesansowo, szumnie, z rozma­
chem.

Raduje się przeto Burmistrz z Radą 
Miejską, Wójt z Ławnikami, raduje 
się cały Wydział Gminny, w którym 
zasiadają, jak wiadomo, starsi- wszyst­
kich cechów.

Noce tak dawniej ciche, błogosławio­
ne przez zacne matrony, mącą teraz, 
jakże często, jakże często zabawy nie-i 
przystojne, a w mieście, jak notują sta-1

r® niecne gamratki wodzą na I dniowi umieszczone na dolnych arka-
s,odkie manowce grzechu zasiedzia-| dach Ratusza tablice, wieściły, że mia- 
łych do niedawna
mieszczan.

Później też niż da­
wniej, zwykle już po 
godzinie obwołanej, 
wracają do domu mę­
żowie. Pono narady 
miejskie przeciągają 
się teraz dłużej niż 
drzewiej bywało...

Życie każdego mia­
sta jest jak rzeka. W 
ciasnych uliczkach 
nurt jej bywa nieraz 
mętny, skołtuniony 
zdradliwymi wirami, 
tajemniczy i ciemny. 
Głównymi ulicami 
płynie rzeka rozlew­
nie, bystro i jasno, 
zbliżając się zaś do 
serca Miasta, do Ryn­
ku i Ratusza jest już 
dostojna w swym bie­
gu, majestatyczna.

Mogły więc dziać 
się w mieście, i wierz­
cie mi, że działy się 
sprawy takie czy in­
ne, bywało lepiej i 
gorzej, lecz w Ratuszu 
zawsze działo się do­
stojnie i godnie.

Jasne jego kolory 
(bo niegdyś był cały 
w barwach biało- 
błękitno-złotych) mó­
wiły o sprawach czy­
stych i prawych. Biła 
od niego wiekami nie­
skażona godność.

Każdemu przecho- Ratusz poznański



[~EWA SZELBURG-ZAREMBINa]
[z PODRÓŻY DO MOSKWY

O ' (,OUZI\ LOTU
Autorka poniższego essey'u, znana 

pisarka Ewa Szelburg-Zarembina, jest 
* laureatką nagrody, stołecznego m. War­

szawy. Stolica przyznała jej tą nagrodę 
w dniu 14 bm> biorąc pod uwagę ca­
łokształt twórczości — - - -
rembiny w zakresie 1 
cl.

Powyż chmur, na 
suche szkliwo lodu, 
gwiazd skrzy się między spadający, 
gęsty śnieg. Pod rozłożystym czar­
nym niebem czerń kiełzkich 
wszystkie zasiupłane w węzeł 
ku kotliny. W kamiennej 
płaskie łapy iglastych drzew 
biją o powietrze. Powietrze prute jest 
ludzkim krzykiem, nieludzkimi jękami. 
Jest poszarpane strzałami.

Na niebie łuna. Na ziemi błoto. Na 
śniegu* jasna, czysta krew. W uciecz­
ce Niemcy, brudny, bełkocący potok, 
spływają ulicą Nowotarską, ulicą Ko­
ścieliską, Wsparci o karabiny jak o 
kostury, z kosturami zamiast karabi­
nów. pełzną oślep w każde przejście, 
omackiem zawracają po własnych 
niepewnych śladach, patrząc na ludzi 
i ludzkie domy blaskimi oczami ze 
stężałych twarzy, martwych już przed 
czasem.

Noc ściera ich z powierzchni.
I nacjle — z tej nocy, spomiędzy 

czarnego, ruchomego śniegu, spod nie­
ruchomych białych gwiazd wynurzają 
się zwycięzcy!

Gwiazdy czerwone na ich czapkach. 
Przecięli osiedle błyskawicami, pio­

runem przewalili się przez osiedle. 
Zostawili za sobą oszołomiony rój 
ludzki, raptownie przywrócony życiu, 
dyszący cały jednym jedynym słowem, 
nie mogącym wydobyć się na głos ze 
ściśniętych gardeł. Małe dziecko, 
chłopak, łapiąc oddech &w szeroko o- 
twarte usta, -biegł przyboś, biegł, gu­
biąc kierpce, za nimi! za nimi! W bie­
gu bez tchu ustawszy, dobył jednak 
z cienkiego, nagiego gardłeczka głos, 
on pierwszy. — Wolność! —

To jeszcze ciągle była noc. Ale za­
raz potem przyszedł dzień. Jest jasny 
1 ostro oświeca wszystkich i wszystko. 
Przy drodze nod Giewomta™. "i-----zbrojny oddział tęgich zuchów, zma- 
chanych skuteczną bitewną młocką;
t włosami czesanymi przez słońce, 

krzepki i tęgi olbrzym Ilja Muromlec 
‘ w watówce, z automatem i czerwoną 

gwiazdą zgarnia łopatą dłoni puch 
górskiego śniegu do połowęj, pogiętej, 
blaszanej menażki. Topi go, chłodny 
i czysty nad ogniem z huby i szczap 
mokrych na kipiątek1). jKipiątkiem 
czaj zaparza. Wdycha czaj i pije, a 
twarz mu rośnie w uśmiechu. U- 
śmiechnięty okrągło, szeroko, bez cie­
nia samochwalstwa, w głębokim prze­
konaniu, dobrodusznie chłop, który 
rozciera na dłoni dostały kłos żyta... 
robotnik, który ugniata jak ciasto 
sztabę żelaza... nauczyciel, wykłada­
jący uczniom prawidła pisowni — żoł­
nierz ten wypełniający sumiennie 
zadania bohaterskie: ludzki obowią-

sto lewobrzeżne jest grodem wieko­
wym, czcigodnym. Mówiły one:

niejsze oglądającym, wiadomym niech 
będzie, że my Przemyśl i Bolesław, 
bracia rodzeni, z Bożego zmiłowania 
książęta Polski,, z własnej woli, a za 
radą panów naszych i zgodą czcigo-< 
dnego ojca w Chrystusie, pana Bogu- 
fała biskupa i całej kapituły kościoła' 
poznańskiego, poleciliśmy Szanownemu 
Tomaszowi i jego potomkom założenie^ 
miasta, pospolicie Poznaniem zwanego, 
według prawa niemieckiego, ustana-^ 
wiając w nim wolność na lat osiem"1).

Na mocy tego dokumentu Poznań 
otrzymał tzw. przywilej lokacyjny dla 
lewego brzegu Warty.

W tym samym czasie poczęto też 
wznosić w nowym 1---- T-
dzieła przystąpiono od razu z myślą, 
obliczoną na wyrost. Planowano go nie 
na lata lecz na wieki, budowano Ra­
tusz na tle ambitnego tła stuleci, nie 
sobie tylko, nie sobie, lecz wnukom, jest, 
następcom, pokoleniom. Żyd

Przeto dekorowano go wspanialej 
zdobiono w cacka architektoniczne, 
symboliczne figury, sale sklepione1 
i przestronne, godne Miasta, wyrosłe­
go na skrzyżowaniu szlaków handlo­
wych.

Na frontonie Ratusza, nad łukami 
arkad osiem figur wyobrażało osiem 
cnót. Na miasto z wyżyn miejskiego 
gmachu patrzały: Cierpliwość, Mą­
drość, Miłość, Sprawiedliwość, Wiara, ; 
Nadzieja, Siła i Wstrzemięźliwość.

Ewy Szelburg-Za- 
literatury dla dzie-

ostrzu wirchów
Lotny szron

dróg — 
półśrod* 
kotlinie 

niemych

zek zwyciężenia wrogów ludzkości. 
Mówi w swej mowie, którą rozumiała­
bym nawet wtedy, gdybym nie była 
wyrosła z tego pnia, co i moją mowa, 
tak to, co mówi człowiek ten. prostetak to, co mówi

ijest: Broniąc ojczyzny, oswobodzili 
nas.

„Teraz I wy żyjecfe już swobodnie. 
My jeszcze pobijemy Hitlera w Ber­
linie. Pobijemy i

. lat. w dniu, w którym na rozkaz i dla 
dumy cara został ulany i podnoszono 
go na dzwonnicę, od tarcia spiżowego 
ciężaru zatliło się drewniane ruszto­
wanie. Runął spiż z rozgorzałego po­
żaru prosto w wodę w dole, dno prze­
bił i pod ziemię na wiele stóp się za­
rył. Znikł z powierzchni; nie zdążyw­
szy wydać dźwięku. Zapomniany prze­
leżał pod ziemią czas długi, aż wydo­
byto go z trudem na powierzchnię. Z 
powierzchni tej ziemi znikli carowie. 
Dzwon leży tu i teraz także, dzwon- 
car, dzwon największy w świecie.

Ale ja dziś inną opodal oglądałam 
wielkość.

W Stalinowskich Zakładach Auto­
mobilowych w odlewni płoną piece, 
gdzie wrą metale. Halę wypełnia żar, 
olbrzymie iskry — pomarańczowe, 
purpurowe 1 błękitne włócznie ognia 
ciskane z wnętrzy pieców — prują 
mrok. . Strumienie metalu pienią się 
oślepiającym białym blaskiem. Biała 
rzeka płynnego metalu skręca posłusz- ' 
nie. kierowana rękami kobiety. Ko­
bieca twarz, złota od potu, schyla się 
spokojnie, miarowo nad żelaznym ki- 
piątkiem. Oczy z lekka odsłonięte o- 
chronnyml szybkami, patrzą uważnie 
— u-waż-nle.

Wśród zawieruchy Iskier 1 płomieni, 
urzeczona, posuwam się wraz z robot­
nicą wzdłuż jej trasy przez halę. Pa­
trzę na ręce te, na twarz surową, jed­
nobarwną. jak wyrzeźbioną z piaskow­
ca na całą postać tak drobną, a tak 
olbrzymią. Nie mówię do niej. Ruch 
każdy jest tu obliczony i obliczona jest 
każda minuta. Ale oto kobieta o ja­
kiejś chwili obraca się, na mgnienie, 
ku mnie i na mgnienie cała rozkwita 
uśmiechem przelotnym a serdecznym, 

-----  u skrzyżowania

i śniegiem. I śnieg po .gładkich, biało- 
i kamiennych ścianach wielopiętrowych, 

wspaniałych gmachów państwowych i 
bloków mieszkalnych robotniczych 
zsuwa 6ię bezsilnie na asfaltowe chod­
niki.

Szklane, choinkowe puszki śniegu 
wirują w północnym wietrze nad ulicz­
nymi stoiskami i osiadają na stosach 
bladoróżowych, stożkowatych jabłek i 
drobnych, zielonożółtych mandaryn* 
kach. Lśniące paznokietki sprzedawczy­
ni, odzianej w śnieżnobiały chałat, mi­
gają purpurą lakieru wśród owoców 
i śniegowych gwiazdek. Czerwonymi 
językami zawzięcie liżąc lody w sre­
brzystych papierkach, dzieci wędrują 
ze śmiechem przez pierwszy śnieg. 
Zgromadza je dziecięcy teatr. Brzęcząc 
i szemrząc, wypełniają go szczelnie, 
od parteru po galerię. W powodzi 
małych M^dzów — wysepka — widz 
dorosły: ojciec, matka lub babka, na­
uczyciel. Dzieci z pogodą znoszą ich 
obecność, całe zajęte swoim obecnym

na tym wietrze stoi i wciąż powięk­
sza się nieprzeliczony sznur ludzi. Mil­
czą. Cierpliwi. Cali wydani na po­
tężne wzruszenie. Twarze im 'stężały 
skupieniem. Oczy mają utkwjone w 
to, co przyciąga tu ich wszystkich: w 
ciemny, połyskliwy blok marmurów, 
rysujący się u czerwonego muru Kre­
mlu na Czerwony.n Placu (placu czer­
wienionym krwią ludu moskiewskiego, 
kaźnionego na nim przez carów Iwana 
i Piotr^ — Mauzoleum Lenina.

Mijają kwadranse godziny. Sznur 
ludzki w głębokim, w zupełnym mil­
czeniu zbliża się wolno do wejścia. 
Krok za krokiem posuwa się czarnym 
marmurowym wnętrzem. Krok'za kro­

po stopniach czarnych 
schodów w dół. pod 

miejsca wiecznego spo- 
Zmćrłego.
tafle nie zatrzymują

kiem schodzi 
marmurowych 
ziemię, aż do 
czynku swego

Kryształowe
spragnionego wzroku nawiedzających. 
Przez chwilę tyle tylko długą, ile trze­
ba na Okrążenie wolnym krokiem 
śmiertelnego łoża — oczy łaknące te­
go widoku spoczywają na nieruchomej 
postaci tego, którego całe życie byłd 
zaprzeczeniem bezruchu, martwoty.

Wielka jest siła w przywiązaniu lu­
dzi do idei, która oblokła się była w 
.kształt cielesny, chociażby 1 śmier­
telny. Nie ze śmierci jednak płynie 
wielkość Zmarłego, lecz z jego nie­
ustającej tutaj obecności. Gdy doty- 

Ikam ramieniem drżących ramion ludzi, 
z jakimi zstępuję do tego grobu, który 
zaiste jest kolebką ich wiary i siły, czu­
ję, iż jest on obecny tutaj, pod marmu- 
mi i tam, na Czerwonym Placu w wi­
chrze i w śniegu i w deszczu., w pę­
dzie maszyn, w piętrzeniu się gma­
chów, w tętnie metra, w sercach i 
mózgach ludzi.

Z mauzoleum-trybuny, razem z ży­
wymi członkami rządu i partii przyj­
muje paradę armii i defiladę robotni­
ków.

Zaklaskały podkowy konnicy. Toczą 
się koła wozów wojennych, armat, ka- 
tiuszy. Grzmotem swego lotu napełnia­
ją niebo* rakietowe samoloty. Płyną 
sztandary. Unoszą się nad falami głów 
podobizny zasłużonych. bohaterów 
jorący.^ Migocą, Jś.nią transparenty . z 
chem okrzyki na cześć wodza —• Sta­
lina, na cześć tow. Stalina. Huczy plac, 
tętni, dzwoni bruk i ziemia drga pod 
brukiem od stąpań tysięcy i tysięcy 
nóg, maszerujących naprzód, nhprzód, 
naprzód.

Oczy olśnione kolumnami wojska 
oczy oślepione wojennym żelazem za­
trzymuję na długo na jednym z mija­
jących mnie ludzi. Młody, szczupły

na

wrócimy do pracy."
* *
Bylin, jadący samo- 
okrętu „Potiomkin", 

w podmuchu

Ilja 
trzeć, 
leningradzki robotnik 
wielkiego Października, obrońca Sta­
lingradu, chłop kołchozowy, zdążający 
na pancerce przez polskie drogi do 
gniazda hitleryzmu w Berlinie — za­
wsze to ten człowiek, którego spotkam 
teraz (w trzy lata po wojnie, po trzech 
latach odbudowy) gdy aeroplan, star­
tujący w Warszawie w ciągu pięciu 
godzin lotu przenosi mnie na lotnisko 
pod Moskwą.

W Moskwie jestem po raz pierwszy. 
Po raz pierwszy w ZSRR.

Jeżeli podroż odbyła się w prze­
strzeni normalnie określonej kilome­
trami i w czasie liczonym na godziny, 
to był to tylko pozór. Naprawdę prze­
rzucona zostałam po prostu w inny 
wymiar, co czuję już z pierwszym od-' 
clar z pierwszym usłyszanym słowem 
i pierwszym zamienionym uściskiem 
dłoni, oswobodzonej od rękawiczki.

Od tej chwili brak mi będzie słów 
— na wszystko. Słowa, którymi rozpo­
rządzałam dotąd, zachowają już tylko 
swój dźwięk, ale treść wypełnia je in­
na i barwę uczuciową mają inną. Na­
wet te, zdawałoby się jednoznaczne: 
miłość, praca, sztuka.

— Cóż — myślisz — prostszego, jak , 
.opisać kolejno doznane wrażenia 
spodzianki, podziwu, wątpliwości, 
chwytu, lęku i spokoju. — Cóż — 
ślisz — łatwiejszego, jak skreślić 
gląd miasta, ulic, ruchu, oddać wize­
runek ludzi w ich miejscach pracy i 
rozrywki. Ileż bo już oglądało się, po 
raz pierwszy, stolic i ich mieszkańców.

Tak, mogłabym napisać, że położe­
nie Moskwy... że jej architektura... że 
'niezwykły rozmach budownictwa... że 
ruch samochodowy... że metro (mo­
skiewskie metro!)... że pałace kultu- 

,Przytomnym i potomnym pismo ni- ry... nocne sanatoria Wielkich zakła­
dów fabrycznych... że żłóbki, wypoży­
czalnie dziecinnych zabawek do do­
mów... frekwencja w teatrach, muze- 
'ach, bibliotekach... To wszystko 
łobv prawdą i — nie byłoby nią. Ani 

i ZSRR nie jest krajem jak inne. 
;Moskwa innym stolicom podobna. Ani 

, ludzie tamtejsi — nie cudzoziemcy, o- 
glądani przez turystkę.

Najbliższe prawdy byłoby wyznać, 
że jest to po prostu cały świat. No- 
Iwy. Że są to twórcy świata. Innego.

Określić go? 1 ich?
Są dzieła temu poświęcone (we

Muromiec z
marynarz z

nie-
za- 

my- 
wy-

by-

Ani

SE DO piT:filmy, wreszcie góry cyfr i jest — ży­
cie. Ani wiarogodne dzieła, ani pis­
ma, ani filmy, ani ścisłe cyfry nie od­
dają całkowicie wagi tego, co już tam 

', wagi tego, co jeszcze będzie. 
Życie, ono — raz. Ale po to trzeba

mu na własne oczy i uszy' usłyszeć, 
1 zobaczyć, dotknąć. Dotknąć ciała i 
krwi teorii. Żywego ciała i pulsują­
cej krwi — socjalistycznego, komuni­
stycznego świata.

Na Kremlu, gdzie pod chmurnym 
niebem złoci się las starych kopuł, 
gdzie w salach muzealnych lśni złoto 
carskich i cerkiewnych skarbów, dane 
mi było oglądać dzwon — olbrzym, 

Jdzwon-car, największy ze wszystkich 
r^ÓSa treść dokumentu lokacy3nego{dzwonów świata. Leży na ziemi, a 

wiatr ze śniegiem przenika skroś jego 
____  rany. Dzwon-rozbitek jest także dzwo- 
STR.ONA 3inem-niemową Przed kilkoma setkami
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jak skinienie dłoni u 
spotykających się dróg.

Zabieram ze sobą ten 
odchodzę stamtąd.

...Może spotkamy się 
wieczorem w teatrze na

uśmiech, gdy

jeszcze dziś 
sztuce (fran-

•' z

* '•
f ■

tit

ludzie mówią wiersza-cuskiej), gdzie 
mi i umierają z miłości do siebie 
(„Ćyrano de Bergerac"). albo na tej 
drugiej (rosyjskiej), gdzie także umie­
rają. ale z prostego obowiązku, bro­
niąc świadomie i zwycięsko 
lego miasta, całego kraju 
tieli").

...Może wyminiemy się 
wśród tysiąca par, tańczących na par­
kiecie balowej sali w Pałacu Kultury, 
lub ustąpimy sobie krzesła w zacisz­
nej czytelni literackiego krużka.2)

...A może, gdy ia będę zasypiała w 
hotelu, ona zdrzemnie się mimo woli, 
oparta łokciem o stół nakryty do wie­
czerzy, przy którym dzieci nad roz- 
twartym atlasem motyli dawać będą 
sobie znaki spokoju aby nie spłoszyć 
snu strudzonej matki.

Za dnia, w czasie wolnej zmiany, 
na jej przyjście do Tretiakowskiej Ga­
lerii Malarstwa czekają zharmonizo­
waną Trówą wiśniowo-niebieski nie- 
biesko-zielony i ten trzeci anioł, któ­
remu przed półtysiącem lat Andrej 
Rublew nie zdążył pokryć sukni żad­
ną barwą. Pogodni, z ludzkim, głębo­
kim wzruszeniem w malowanych twa­
rzach, wtajemniczą w wiecznie żywy 
Świat piękna ją. która cała jest pięk­
nem.

Pięknem 1 piłą swego kraju są ko­
biety radzieckie. Portrety ich są tak 
liczne wśród przodowników pracy w 
fabrykach, nazwiska tak gęsto wypeł­
niają karty zło&j księgi, że czujesz 
wszędzie ich czynną obecność. Jest 
tak, jak gdyby potęga macierzyństwa 
przekroczyła granice poszczególnych 
ciał, rozsunęła szczupłe ściany rodzi­
ny i objęła, twórcza i opiekuńcza, ca­
ły ten zdumiewający, trzydziestojedno- 
letni świat.

*

życia ca- 
(„Pobiedl-

w walcu

**
Pamiętające chyba jeszcze puszki­

nowskie skazki, rzeźbione w drewnie, 
farbowane na zielono, niebiesko, żół­
to i cynamonowo obramienia okienek 
i drzwi niskich na przedmieściach 
domków, pobielone zostają pierwszym

widowni autorem (Michałków, lau­
reat nagrody Stalina), jego fragmenta­
mi dobrze im znanych sztuk, jego we­
sołymi. dydaktycznymi wierszami, któ­
re umieją na pamięć. Dla nich recy­
tują je, dla nich grają najlepsi akto­
rzy moskiewskich teatrów, a dzieci 
nagradzają artystów oklaskami, świa­
dome ważności swego uznania. Gdy 
na scenie, w sztuce „Czerwony kra­
wat" rozgrywa się dziecięcy dramat 
młodziutkiego pioniera, wszystkie 
.czerwone krawaty" na widowni (jest 
ich mnóstwo) zdradzają tak oczywiste 
dłoni, że nie ma koło~ mego ‘sceny’'! 
widowni, nie ma teatru, ale jest jed­
no, realne życie.

Na przerwie dochodzi do głosu ku­
szący słodką Iimoniadą i „piroźnym" 
— bufet. Ale równy, nawet większy 
jest tłok malców i młodzieży w kulu­
arach przed wystawą książek, pomy­
ślaną ciekawie i pięknie wykonaną. 
Gdyż książka stała się tu potrzebą, jak 
pożywienie. Bez sztuki na codzień na­
wet dzieci nie mogłyby się już obejść, 
a pisarz ma właśfiie dla nich klucz 
do tego, co dobre, szlachetne, piękne 
i — pożyteczne społecznie.

Tłok (ale nie ścisk bezmyślny) bywa 
tu we wszystkich teatrach, kinach. 
Chcąc obecnie trafić do muzeum, do­
prawdy wystarczy spostrzec kolejkę 
ludzi przed wejściem do jakiegoś gma­
chu. Bo 'tutaj ludzie walą do muzeów 
jak w innych krajach na sensacyjne 
igrzyska. Ale i muzea tutaj nie są po­
dobne muzeom gdzie indziej. Oto krok 
za krokiem, przez amfiladę sal prze­
suwam się w tłumie starych chłopek, 
młodych żołnierzy, robotnic, robotni­
ków, dzieci szkolnych, inwalidów wo­
jennych, słuchaczy wyższych uczelni,
ekspedientek. Przyciszone, ale wy­
raźne, harmonijnie stonowane głosy 
przewodników nadają rytm poruszają­
cym się tłumom. Nie idą z żadną z 
gromad krążą między nimi a co chwi­
la to dziecko w szarym, watowanym 
płaszczyku i z rozczerwienionymi z 
ciekawości uszkami, to kościsty sta­
rzec z jakimiś godnymi wstążeczkami 
i orderami w klanie schludnej mary­
narki, to rumiana kobieta w szydeł­
kowej białej chusteczce, naciągniętej 
aż na jaskółcze skrzydełka czarnych, 
prostych brwi nad z lekka skośnymi, 
bławatkowymi oczami —- uśmiechają 
się do mnie przyjacielsko i^ zapytują 
mnie ufnie o jakieś szczegóły zasta­
nawiające ich'przed gablotkami. A gdy 
nie od razu zdobywam się na odpo­
wiedź, lub odpowiadam niezupełnie 
dla nich zrozumiale, zawsze •znjrduje 
się ktoś kto usłyszał, wie, pokaże, wy* 
tłumaczy, gdyż wielu bywa często tu. 
w Muzeum Lenina - które jest całe jak­
by jednym, na liczne karty sal rozpi­
sanym podręcznikiem historii. H'.sto-

Partii bolszewi- 
twórca umarły

• — Stalin, czu- 
Zwiazkiem So- 
Rad.

Młody, szczupły

Rysunki Witza.

rią Rewolucji i dziejami Wszechrokyj- 
sk’ej Komunistycznej T 
ków. Tej partii której
— Lenin i wódz żywy 
waią nad Moskwą, nad 
cjalistycznych Republik

♦

Ostro tnące krople deszczu wmie­
szały się w lepki śnieg, gęsto lecący. 
Wiatr zły. lodowaty kąsa twarze, szar­
pie odzież, przenika ciało, kości i 
szpik w kościach. W deszczu, śniegu,

z otwartą, jasną twarzą,. 
zamyśleń, z ciemnymi, peł-

mężczyzna 
skłonną do . ,
nymi blasków oczami. Wysoki, góruje 
nad otaczającą go grupą muskularnych 
towarzyszy. W prawej ręce wznosi 
nad głowami szkarłatną tablicę ze zło­
tymi literami wypisanym postanowie­
niem przekroczenia planu produkcji 
fabryki tkackiej. Gdy tak odmasze- 
rowuje od trybun, głowię trzyma jesz­
cze na baczność ale oczy już zwrócił, 
opuścił ku lewemu ramieniu swemu, 
na którym, jakże ostrożnie! niesie,, ob=> 
jąwszy je mocno, swoje roczne dziec­
ko w bielutkich rajtuzkach i błękit­
nym sweterku. Dziecko wyciągnęło 
rączkę i dotknęło palcem rozhuśtanej, 
złotej frędzli transparentu a potem 
dotyka policzka ojca i śmieje się z ra­
dości. Ojciec może już teraz odwró­
cić głowę. Odwraca ją i odpowiada 
szerokim uśmiechem, w który obejmu­
je nie tylko dziecko, ale i młodą ko­
bietę, , maszerującą obok niego, krok 
w krok. Żona, matka.

Widzę ich jeszcze dziś, dwoje, w 
tym jednym uśmiechu zdążających na­
przód, na uczczenie życia, na powita­
nie pokoju.

Im to i takim jak oni, chciałabyrn 
poświęcić moją sztukę, którą zaczęłam, 
pisać po powrocie z kraju, jaki nie 
ma sobie podobnego.

’) Wrzątek.
’) Kółko literackie.



Fragment powieści Gustawa Morcinka „Wyrąbany chodnik"
TYMCZASEM Ligocie robiono 

przygotowania na wigilię,
Emil przyniósł z książęcego lasu mło-

dą choinkę i teraz strugał dla me; pod­
stawki. Dwa grube patyki na krzyz 
zbite>w śródku wypalona dziura i go­
towe. Helenka zaś stroiła choinkę. Z 
papietu zmajstrowała śliczny łańcuch. 
Każde ogniwo było innego koloru, za­
wiesiła go ostrożnie na pachnących 
gałązkach. Potem przyszła kolej na 
ciastka.

Ciastka były przeróżne. Jedno takie, 
drugie owakie. Jakieś kółka, koloro­
we gwiazdki, koniki, wykrętasy a 
wszystkie tak smakowite i tak cudnie 
padknące, że trzeba było bez us.anku 
ślin^ połykać. Następnie jęła wieszać 
orzechy. Złociły się w szarym świetle 
zasępionego dnia, łyskały pieszczoną 
krągłością, kołysały się na gałązkach 
misternie powleczone pozłotką i nitką 
na krzyż przewiązane. Na szczyc-e 
choinki Emil umocował przecudną 
gwiazdę, wyciętą ze złotego papieru,; 
z nalepionymi w środku przeróżnymi 
kółkami kolorowymi. Takiej gwiazdy 
chyba nikt nie miał w Ligocie. Z boku 
sterczała długa wiecha ze złotego pa­
pieru, żeby każdy wiedział iż to gwi 
zda betleemska.

A kiedy i to było gotowe, przyszła 
kolej na świece. Śliczne to były świe­
ce. Jedne zielone, drugie żółte, tonę 
modre i fioletowe i jeszcze przeróżne. 
Helenka żałowała tylko, że nie będą 
się paliły takim samym kolorowym 
płomień’em.

Emil owijał je cienkim1 drucikiem i 
do gałązek przymocował.

— No, to już my są fertik!... za­
wyrokował, gdy ostatnia świeczka u- 
czepiła się rozchybołanej gałązki.

Postawili teraz 6woje cacko na sto­
le, odeszL ......- ------ - -
lekka oczyma. Czy też to ładne?

Ale śliczne!...
Helenka aż w dłonie zaklaskała i po­

biegła do kuchni po matkę.
—• Pójdźcie się mamulko popatrzeć, 

jakie piękne mamy drzewko!...
Przyszła Waloszkula i złożyła dłonie 

w podziwie.
— Nala bez uroku, toć jest piękny 

stromekl... No fajnie to zrobiliście, 
hym, hym!.. i— i pokręciła ^łową z u- 
znaniem

Potem jeszcze przyszedł ojciec i też 
się dziwił.

— Wiew, EraiLkAi — ’
spmfe zirienaćfca dziewczyna — szkoda, 
że Gustlika tu nie mamy... On mi pra­
wił, źe wątpi, czy będzie mioł stromekl

— No, no... dyć się nie martw — po­
cieszył ją Wałoszek i pogłaskał po gło­
wie ?— dyć stromek jeszcze będzie, 
gdy Gustlik przyjedzie. To się synek 
też jeszcze nacieszy!...

Potem Helenka pomagała matce w 
kuchni, a Emil z ojcem rąbali drzewo 
w szopie.

Koło godziny czwartej jęło się ście­
mniać. Przydrożne lampy rozjarzyły się 
długimi rzędami lśniących perełek. Nad 
zabudowaniami huty i kopalni wybły- 
skiwały po kolei kule mlecznego świa­
tła. Kołysały 6ię z lekka nad dachami 
i syciły zadymione powietrze wspo­
mnieniem słońca. Miały w sobie coś 
odświętnego. Krzyk maszyn i 
nie pary dochodziły stamtąd 
przez puszystą ścianę.

Ponieważ Wałoszek będzie 
pójść na szychtę o godzinie 
dlatego też śpieszono się z przygoto­
waniem wieczerzy.

Helenka i Emil byli już głodni. Spo­
glądali ukradkiem do kuchni, patrzyli 
łakomie na kopiatą michę, w której 
stygły kęsy smażonej ryby, połykali 
ślinę i jeden z drugim strzegli, jakby 
tu nieznacznie czegoś smakowitego 
palcem udłubnąć. Od rana przecież nic 
nie jedli, Matka mówiła, że trudno ina­
czej. W wigilię trzeba pościć, bo taki 
zwyczaj.

Widziała, że się kręcą po kuchni.
— Dziecka, to wam mówię, nie pa- 

skudźcie, bo byście przez cały rok by­
li nie najedzeni!...

Emil mruczał:
— Toć dziwny 

człowiek tknie, to 
ły rok wróżyć.

A le doczekali
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ne to było. Kiedyt Helenka weszła do 
izby z talerzami, stanęła u progu zdu­
miona. Uśmiechnięty Emil patrzał raz 
na choinkę, raz na. siostrę. W jej o- 
czach widział drobne wizeiunki choin­
ki usiane drobnymi płomyczkami. 
Jakby się ta jej radość w źrenicach 
paliła.

Lecz nie długo miała czas podziwiać 
choinkowe cudo, bo już'ją matka z ku­
chni wołała. Postawiła więc talerze na 
podorędziu obok stołu i pobiegła z 
powrotem. J

Ojciec przyniósł sporą garść siana i 
rozesłał na obrusie. W siano powty- 
kał jabłka i orzechy. A na każdy róg 
stołu wysypał garsteczkę zboża; na 
jednym — pszenicy, na drugim — ży­
ta, na trzecim — owsa, a na czwartym 
fasoli z grochem. Żeby się to wszy­
stko w przyszłym roku darzyło, żeby 
też Bóg nasporzył swego daru.

Na ławie ustawiała matka potrawy. 
Według kolejności. A więc dużą mi­
chę kapusty, obok garnie^ z ziemnia­
kami, potem spory dzbanek maślanki, 
po której pływały grudki masła, na­
stępnie grochową polewkę w bącloku 
nakrytym szczelnie pokrywą, żeby nie 
wystygła, obok niej grzybową wo- 
dziankę również w glinianym garnku 
nakrytym, a potem już po kolei fasolę, 
jęczmionkę, (żółtą kaszę, grysik 'o- 
maszczony szczodrze masłem, posypa­
ny tartem piernikiem' i cukrem, kluski

DB BOGDAN ZAKRZEWSKI

Problemy socjalne

z powidłami i mleko. Na samym koń­
cu żółciła się micha ze smażoną rybą.

Po izbie jęły się teraz wodzić takie 
smakowite wonie, takie słodkości i 
wspominki dobrych rzeczy, że aż trud­
no było wytrzymać.

Stara kotka, Myszka, zwabiona za­
pachem ryb, łasiła się koło nóg ludz­
kich, zadzierała ogon, bodła głową i 
dopraszała się kawałeczka. Chociażby 
na koniec języka, na 6mak przynaj­
mniej !...

— Dostaniesz, dostaniesz! — gładzi­
ła ją Helenka.

Zasiedli do stołu.
Poprzednio matka zgasiła jeszcze 

lampę w izbie i zapaliła świecę w 
szklanym lichtarzu, co 6ię na środku 
stołu pysznił swym tęczowym malowa­
niem. W izbie rozpłynęła się ze świa­
tłem świec choinkowych nabożna cisza. 
Jakby w kościele. Matka skończyła o- 
statek pracy.

Wstali więc teraz wszyscy. Ojciec 
przeżegnał się i jął głośno odmawiać 
Ojcze nasz. Drudzy powtarzali za nim 
szeptem. Myszka znowu, ocierając się 
bez przerwy o Helenczyne nogi, mru­
czała głośno, radująca się niecierpli­
wie n;eznanym smakołykiem.

W czasie modlitwy matka podniosła 
oczy w ciemne okno. Dojrzała na nie­
bie gwiazdy.

e— To dobrzel — pomyślała, nie prze­
rywając szeptanego pacierza.

Skończyli. Wałoszek przeżegnał się 
szerokim krzyżem, za nim matka i 
dzieci. Zachrobotały łyżki Emila i He­
lenki.

— Ja, mój Boże, a krowom dałeś, 
stary, siana? — zapytała znienacka 
matka, przypomniawszy sobie Srokulę 
i Jałochę, co w oborze swej willi cze­
kały.

— Ale dałem dał... — uspokoił ją 
Wałoszek — nawybierałem najpiękniej­
szego siana, wiesz, z kwiatami... Niech 
se pojedzą krowiczki!...

i— To dobrze!... A patrz — i wskaza­
ła ręką na okno, przez które dojrzeć 
było można gwiazdy na niebie — kury 
będą jajka niosły, bo gwiazdki świecą...

— Yhy!... ale urodzajów tego roku 
nie będzie wielk’ch, bo nie widać mie­
siączka.. — dodał 
ale zabierajmy feię z Bogiem do wie­
czerzy!...

Zanim jednak 
łyżki w misię z kapustą, każdy jeszcze 
wsunął pod obrus jakiś pieniądz, 
by się człowieka trzymały w ciągu 
stępnego roku.

T? OZPOCZĘTO jeść. Statecznie, po-
JL'1 woli, jak się patrzy. Udawać bo­

wiem należy, że się nie jest głodnym. 
Matk^gzaś nabrała na łyżkę kapusty,

Wałoszek — No,

umaczano pierwsze

Że- 
na-

samym kolorowym

■jjj teraz 6woje cacko na sto- 
:ft kilka kroków i obmacali z

dudnie- 
jakby

musiał 
ósmej,

upominała ich.

dzień!.. Czego się 
wszystko ma na ca-

A le doczekali się.
Helenka zapaliła lampę w Izbie 

1 jęła rozkładać szeroki obrus na stole. 
Matka kończyła pracę w kuchni. Jesz­
cze trochę przysolić, tam znowu wa- 
rząchwią pomieszać, cukrem posypać, 
talerze obetrzeć, ułożyć i wszystko do 
izby przenieść, by już1 potem nie wy­
chodzić do kuchni w czasie wieczerzy. 
Niedobrze to. Ludzie różnie powiada­
ją. Mówią, że taki człowiek do roku 
umrze.

— Bodej to tam prawda — myślała 
matka — bo kiedy Pónbóczek będzie 
chciał, to człowieka do siebie zawęź­
cie, ale niech już tak będzie...

Emil ustawił choinkę z boku i zapa­
lał świece. W zielonej gęstwie drob­
nych gałązek mrugały coraz liczniej- 
izbiJWIaieIka' ciepłV blask «łał się P° 
—^yjrizgorzała cała choinka. Slicz- 
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w polskich pastorałkach
W otoczonej mowie zwykło się utoż­

samiać kolędy z pastorałkami, nie zda­
jąc sobie sprawy, że pastorałki stano­
wią jedną grupę bogatej 1 posiadającej 
odległe tradycje twórczości kolędowej.

Stanisław Dobrzycki w swym dosko­
nałym i popularyzatorskim szkicu „O 
kolędach" rozróżnia w obrębie tej 
twórczości trzy zasadnicze grupy zo­
stające w ścisłym ze sobą związku, ma­
jące wspólną zasadniczą podstawę i 
wiele wspólnych elementów, ale w ana­
lizie dające się podzielić: Kolędę apo­
kryficzną (to znaczy opartą na moty­
wach ewangelicznych, rozszerzonych, 

1 -w-sr-
obrażnią i fantazją twórcy), z przewagą 
elementów fantastyczno - cudownych, 
kolędę pasterską, z przewagą elemen­
tów charakterystycznych i życiowych, 
i kolędę w najściślejszym* znaczeniu 
słowa, nabożną, pieśń na Boże Naro­
dzenie.

Kolęda pasterska — pastorałka po­
siadając najwięcej elementów świe­
ckich, obcych pieśni nabożnej, została 
przeznaczona przez „cenzorów ksiąg 
duchownych" wyłącznie do użytku do­
mowego. Z kolędą właściwą, nabożną, 
śpiewaną w kościele czy w domu, pa­
storałka ma częstokroć wspólny temat. 
Ale <— jak pisze K. Stromenger — pod­
czas gdy kolęda jest pieśnią, pastorał­
ka jest dramatem, misterium ludowym- 
żywą „szopką". Przez długie wieki 
trwały 1 narastały tradycjami te wido­
wiska półkościelne. a półlaickie, grane 
przez żaków czy przez „clerici vagan- 
tes", przez bractwa kościelne i bractwa 
aktorskie, przez mieszczan i lud wiej­
ski. Takie zacieśnienie pojęcia pasto­
rałki do dramatu lub jego szczątkowej 
formy jest jednak właściwe ;edynie w 
odniesieniu do genezy kolęd paster­
skich, wywodzących się z misteriów 
jasełkowych i intermediów.

Julian Krzyżanowski zalicza pasto­
rałki do kolęd wprowadzających na 
większą skalę obrazki z życia paste­
rzy, i to obrazki przedstawione tonem 
lekkim, konwersacyjnym.

Pastorałki powstające częstokroć na 
marginesie twórczości regionalnej, za­
chowały się nie tylko w najobszerniej, 
szym zbiorze ks. Mioduszewskiego 
(Pastorałki 1 kolędy z melodiami czyli 
piosenki wesołe ludu w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, po domach śpiewa­
ne, Kraków 1843, wraz z dodatkiem z 
roku 1853, Lipsk), czy w „Symfoniach 
anielskich" — pierwszym u nas zbiorze, 
ale żyją po dziś dzień na wsiach i mia-
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steczkach, ^improwizowane przez kolęd- Niech żaden z nas nie wadzi, bo każą

ników, którzy chodzą z szopką lub 
gwiazdą od domu do domu.

Klasycznym przykładem polskiej pa­
storałki zrekonstruowanej z dawnych 
tekstów i różnych fragmentów jest pię­
knie archaizowana „Pastorałka" Leona 
Schillera, którą niesłusznie przeznacza 
się wyłącznie na widowisko dziecięce.

Pastorałki mogą więc posiadać wy­
raźną formę udramatyzowania, z zazna* 
czeniem scenerii, jej różnych akceso­
riów, z wyszczególnieniem występują­
cych osób, lecz mogą także nie posia­
dać wyraźnych form dramatycznych w sa gotowej THsccTirzarżi., \

Autorami pastorałek w XVII wieku by­
li przeważnie rozmaici kantorowie, niżsi 
nauczyciele, rybałci wędrowni, a więc 
ci, którzy należeli do grupy socjalnej 
wyodrębn’onej ze świata szlacheckiego, 
podobnie -jak późnieki „ludowi" twór­
cy kolęd. To pochodzenie socjalne od­
biło się bezsprzecznie na charakterze 
pastorałek. Zaważyło na ich tonie lu­
dowym, na folklorze, prostocie, nai­
wności, rubaszności, humorze często 
trywialnym itp. elementach, oraz na 
problematyce społecznej.

Komentowanie celu narodzin Dzie­
ciątka, stwarzało wiele możliwości do 
podkreślenia krzywd wynikłych z nie­
sprawiedliwości podziału dóbr mate­
rialnych, oraz podziału klasowego. W 
pastorałkach niejednokrotnie podkreśla 
się, że Boża Dziecina pierwsza paste­
rzom ogłasza swe przybycie na świat: 
Dlatego pastuszkom wam ubogim służ­

kom, 
Najprzód się ogłasza, do siebie zapra­

sza, 
Ten pasterz prawdziwy, wam wszystkim 

życzliwy.
Dzieciątko pragnie przed bogatymi 

odebrać od nich hołd 1 nieść im pocie­
chę. Ubóstwo stajenki kojarzy się na 
każdym prawie miejscu z ubóstwem 
pasterzy:
Na bogactwa nic nie godzisz, 
W podłej stajence się rodzisz... 
Radością się cieszmy stałą, 
Albowiem nrs to spotkało: 
Przywitać go przed Panami, 
Radość jego jest być z nami 
Tu ubogimi.

W innej jednak pastorałce zmieniają­
cej kolejność hołdów oddanych Dzie­
ciątku (wbrew Ewangelii), srogi starzec 
(św. Józef) zabrania wejść do szopy 
pasterzom:
Są tam teraz królowie, ode wschodu 

mędrcowie, 
Dziecięciu dary dawają...

Pasterze jednak odpowiadają rezo­
lutnie:
1 nam też jego potrzeba,
Gdyż przyszedł dla wszystkich z nieba. 

Przybycie królów jest zwykle moty­
wem podkreślającym różnice społeczne 
— międzyklasowe. Królowie mają tu o- 
czywiście wybitne cechy buńczuczno- 
ści sarmackiej.
Wara chłopy od te] szopy, 
Bierzcie wprzódy do swej trzody, 
Bo królowie dary wiozą na ofiary.

A w innej pastorałce:
Hola! chłopy! dalej z tej sopy: 

Pzyjechali Królowie, wara, wara brat- 
kowie, 

Umknijcie się panicom, niechaj skarby 
wylicą... 

Idźze i ty Wachu, byś nie nabrał pze- 
itrachu,

bić celadzi. 
W pastorałkach podkreśla się, że 

Dzieciątko nie chce przyjmować darów 
takich, jakie chłop pańszczyźniany mu­
siał składać panu:
Wsakze kiedy idziem do nasego pań­

stwa,
Niesiem podarunki na dowód poddań 

stwa...
Więc wy gospodarze biegajcie do domu, 
Przygotujcie dary jakie Bóg da komu: 
Toć mu się podoba ubóstwo podściwe, 
Nad zbiory, bogastwa a niesprawiedli­

we,

drugą ziemniaków i włożyła w duży 
garnek, co na uboczu ławy czekał.

Dla tych krowiczek naszych trzeba 
odłożyć... żeby też one miały święto 
wilia...

— Och, Boże, tyle!... •— zauważył 
Emil, pojadający już pełnymi ustami 
kapustę z sypkimi ziemniakami — to 
one się tam wiele nie najedzą...

— Z każdego jadła kapka dostaną — 
pouczyła matka.

I jedli. Smakowało widać wszystkim, 
choć to tylko była sama kapusta z nie- 
maszczokiymi ziemniakami. Przemyślny 
Emil, chociaż go darło, by jeszcze i 
jeszcze nabrać kopiatą łyżkę, sięgał 
pomaleńku w michę, i zaledwo na ko­
niuszek łyżki nabierał. A czekał tylko, 
skoro ojciec skończy. Boć tam przecież 
jeszcze tyle inszych dobrych rzeczy!...

W pewnej chwili trącił nogą Helen­
kę. Spojrzała na niego zdziwiona. Emil 
rozpostarł nieznacznie palce, zatrzepo­
tał nimi i mrugnął na zastawioną ławę. 
Dziewczyna domyśliła się, że ją ostrze­
ga, by skąpiła sobie kapusty, boć tam 
jeszcze czekają inne zacności.

Potem przyszła’ kolej na maślankę. 
I tu się zbytnio Emil nie kwapił. Daleko 
jeszcze bowiem do klusek z powidłami 
i do wysmażonych ryb. Kiedy ojciec 
łyżkę z maślanki oblizał i na stół po­
łożył, matka podała grochową polew­
kę. Po niej przyszły, na stół następne 
potrawy. Według porządku jąk je była 
na ławie ustawiła. A z każdej ubierała 
przed jedzeniem pełną łyżkę i odkła­
dała do tamtego garnka na ławie, co 
to dla Srokuli i Jaloszy przeznaczone 
było.

Cisza była w izbie. Myszka próbowa­
ła podobnego jedzenia, co jej Helenka 
na miseczkę nakładła, polizywała, o- 
glądała się raz wraz na jedzących, 
lecz zbytnio się nie kwapiła ani do 
kapusty, ani do maślanki, ani do ni­
czego. Ryby jej nie dawały spokoju. 
Wspinała si§ na krawędź ławy i pocią­
gała nosiskiem wonne powietrze, ru­
szając śmiesznie długimi wąsikami.

spędzała 
uległa

Pasterie wierzą, że 'DzlSCiąTKo ZStąpi- 
ło na świat dla wszystkich: biednych 
i bogatych; wierzą, że ich dary choćby 
najbiedniejsze, sprawiają większą ra­
dość niż złoto; że ich wesołość nieraz 
hałaśliwa oraz ich muzyka i tańce, 
więcej bawią Bożą Dziecinę, niż adora­
cja królów, bicia w kotły i „szlache­
ckie" strzelanie z armat. Rodzina świę­
ta reprezentuje zwykle ich światopo­
gląd ich sposób myślenia, radowania 
się, a czuje się obca i onieśmielona w 
stosunku do trzech mędrców. Mały Je­
zus na każdym miejscu daje oznaki za­
dowolenia i poufale bawi się wraz z 
pasterzami:
Graj mówi Jezus, Bartku swoje, 
Stój dziecię tylko
Bas wystroję...
Jak zarżnie w swoje szałamaje, 
Aż Jezus paluszkami łaje...

W pastorałkach o gotowej formie 
dramatycznej, sam.fakt powitania i 
złożenia darów Dziecięciu, bywa czę­
sto epizodem ubocznym, nieusprawie- 
dliwiaiącym innych wypowiedzi paste­
rzy. Jeden z takich utworów góral­
skich, z którym kolędnicy obchodzili 
okolice Krakowa, zawiera obszerną dy­
gresję charakteryzującą w sposób sa­
tyryczny dwa obozy powaśnionych pa­
sterzy: sługusów i przeciwników szla­
chty. Kubą, zwolennik szlachty, tak ją 
broni:
Dobra sroka na chłopa, dobra nawet 

wrona, 
A Panu dać należy gęś albo kapłona. 
Bo chłop chociaż kapustą bzusysko na- 

tłocy, 
Napiwsy się 1 wody, zdrów sobie pod- 

skocy.
Maścibrzuch zaś w ten sposób opisu­

je swoją służbę
Ej Pańci to był

we dworze:
dobry, zdrajca Podsta- 

rości, 
ba cęsto porachował 

kości. 
Gdym raz do mościwego posed skarżyć

Pana, 
Cęstowałej mnie za to jak złego ha­

mana. 
I jak mnie zacął łechtać po bokach a 

sceze. 
Tom obiema końcami grał jakby na lize. 
Dosłużyłem się iwreście nienajgozej 

** potem.
Aze skóra drży na mnie gdy se wspo­

mnę o tern'. 
Bom wziąn był na sukmanę bitych bar­

dzo wiele, 
li'mam dotąd floresy po mem gzesnem 

ciele.
Pastorałki polskie, krążące niejedno­

krotnie w ustnej tradycji i powstające 
na nowo w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia, zasługują ze wszechmiar na 
sumienną rejestrację, która by uchro­
niła je od całkowitego zapomnienia.

Ten mi nieraz,

— A, psik!... a, psik!.., 
ją matka, lękając się, by nie 
pokusie.

Wtedy kotka kryła się pod 
znowu zaczynała ocierać się o 
czyne nogi. A gdy Helenka schyliła 
się i ręką usiłowała pogłaskać, pomru- 
kiwałnz-cichą.

f^ISZA była w izbie. Przez czarne 
okna sączył się daleki gwar ma­

szyn, a zegar ścienny mierzył przecho­
dzący czas w suchym czekaniu. Cza­
sem czyjaś łyżka zadzwoniła z lekka1, 
czasem ktoś westchnął głośniej 
więcej.

Emila nużyła owa uroczystość 
dzeniu. Siedzieć trzeba, ’ak na 
niu, mówić wiele nie wolno, bo 
chwili skarci go wzrok ojca, cisza ja­
kaś wokoło jak przy trumnie, do mi­
ski musi sięgać powoli, kończyć — gdy 
ojciec kończy, a tu by się bardzo 
chcialo jeszcze posmakować tych słod­
kich, ciepłych powideł, co się na dnie 
miski uzbierały, tak chętnie by jeszcze 
ułamał kęs strucli z rodzynkami i za­
pił garnuszkiem mleka!... A nie można, 
bo ojciec już patrzy, czy wszyscy za 
nim łyżki położyli.

Ale jeszcze ryby zostały!... Jak to 
dobrze, że znajdzie jeszcze na nie dro­
binkę miejsca w żołądku!... Jak to do­
brze!... Tu sobie nareszcie użyje do­
broci.

Uśmiechał się do nich i zerkał łako­
mie Nęciły go zapachem i złocistym 
Mlorem.

A kiedy już i ryb sobie niezgorzej 
pojedli, ojciec wstał, wziął ze stołu 
opłatek i jął się dzielić ze wszystkimi.

— Żeby się wam w życiu dobrze 
wiodło!... żeby się wam w życiu do­
brze wiodło... — mówił uroczyście, po- 
dawając każdemu z osobna.

i— A wam też, tatulku!... odpowie­
działy dzieci — a wam też, mamulko!... 
i jęły 6ię swoim ułamkiem dzielić z oj­
cem i matką.

— Dej Boże, dej!... — powiedziała
matka i pogłaskała Helenkę i Emila.

Umaczali w miodzie i zjedli. Dobre 
było.

stół i 
Helen-

i nic
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Tym, którzy pełnią obowiązek
"Już wybiły zegary jedyną nastrojem I 

godzinę, miasto ogarnął wieczór 
mrocznym cieniem. Ale po chwili, jak-1 
by płomieniem dalekiego nieosiągalnego! 
marzenia, wśród bezkresnej przestrzeni 
rozbłysła radością oczekiwania — pierw- 
•za. gwiazda.

Rzeźbione trudem pracy, robotnicze 
dłonie zatrzymały maszyny. Opustosza­
ły hale fabryczną, warsztaty, na kilka 
godzin przerwały bojową pieśń zwycię­
stwa młoty parowe, frezarki, szlifierki, 
motory. Cichną ruchliwe do niedawna 
ulice i tylko coraz liczniejsze jarzą się 
światłami okna, coraz jaśniej w domach 
od parteru po najwyższe piętra, w mie­
szkaniach, izdebkach... wszędzie, gdzie 
tylko biią ludzkie serca spragnione tych 
świąt pokojm

Uwolnienl^od trosk dnia ludzie gro­
madzą się przy wigilijnym stole, łamią 
chleb tej wieczerzy, składają wzajemne 
życzenia, a myślą wybiegają ku hory­
zontom powszechnego dobra i piękna, 
sprawiedliwości i ludzkości, które przyj­
dą na pewno, bo zapowiedź ich niesie 
wielka idea społecznego ładu, idea zwy­
cięstwa nad krzywdą, bezprawiem i 
wszelkim uciskiem.-W wyzwolonych w

ją dyżurni w komisariatach, gotowa na 
każde wezwanie rezerwa, czuwa obsłu­
ga telefonów. Wymaga tego dobro kra­
ju, interes społeczny.

W kręgu lampy ulicznej błądzi cień 
patrolującego milicjanta. W zaułkach

sterunek zawsze musi być gotowy, zaw­
sze czujny na każde wezwanie.

*
To tylko dwa szkice wyjęte z ram co- 

dziennego trudu, co stał się udzia­
łem ludzi pracy. Ileż podobnych — wy-

nlcy, błądzący z lampkami po zakamar, 
kach kopalni, by wykryć czające się w 
mrocznych podziemiach niebezpieczeń­
stwo, pomnożą dalej żołnierze Wojsk 
Ochrony Pogranicza strzegący narodo-

Załoga Straży Po 
żarnej Śródmieścia 
gotowa jest do‘wy- 
jazdu na każde we­
zwanie. Czuwają w 
wieczór wigilijny 
załogi wszystkich 
oddziałów w -mie­
ście, aby, gdy zaj­
dzie potrzeba sta­
nąć do walki zgro 
żnym żywiołem.

mozohi, wizja pięknego, szczęśliwszego 
jutra.

Po raz pierwszy to bodaj możemy nie 
opierać życzeń na kruchych domkach 
nadziel, lecz na mocnym fundamencie 
faktów. Po raz pierwszy możemy sobie 
szczerze i z przekonaniem w słuszność 
wypowiedzianych słów powiedzieć: Bę­
dzie lepiej! Po raz pierwszy wreszcie 
możemy zagłębić się w marzenia, które 
nie tylko wspomnieniami zostaną.

Dla ludzi nieugiętej woli dla sprawy, 
dla twórców odnowicielskiej budowy, 
budzi się świat szczęśliwszej przyszłości. 
Pokój więc Wam ludzie dobrej woli! 
Pokój dla Waszej pracy i tru/iu, pokój 
Wam, którzy dzisiejszego wieczoru 
trwacie przy warsztatach. Slemy Wam 
tę serdeczną myśl. I niech ona pozwoli 
Wam wgryść się w zwykłe sprawy dnia 
i da pewność, że nie jesteście osamot-

Milicja jest zawsze na posterunku. 
W wigilijny wieczór, kiedy na ulicach 
miasta spotkamy błękitny patrol prze 
ślijmy mu uśmiech i pozdrowienia. Mi­
licja to straż naszego życia i mienia.' 
tym. dniu uczuciach silnych a tkliwych ’ 

stapia się gorycz trudu naszego pokole­
nia, szeroko chłoniemy oddech nowych 
czasów, porywa nas polot wzruszeń, bu­
dzi się entuzjazm dla wielkich dokonań.

A jednak w ten uroczysty wieczór 
nie wszyscy znajdą się wśród najbliż­
szych. Twarde są prawa życia i walki. 
Są ludzie, których zawód czy służba 
społeczna powołały do warsztatu pra­
cy. Pełniąc obowiązek na licznych po­
sterunkach czy zastępując nas, składa­
ją wszystkim najpiękniejszy dar. To im 
właśnie zawdzięczamy spokój, radość i 
szczęście dzisiejszego wieczoru. I dla­
tego nie wolno nam o nich zapomnieć.

ulicznych już nie rozróżnisz jego posta­
ci od mroku nocy. To czuwa żołnierz 
służby bezpieczeństwa.

*

TTallol Czy 18-88?
— Tak, tu Straż Pożarna.

Telefonista zamienia się cały w słuch, 
wyłapując pospieszne, urywkowe infor­
macje. Już działa sprawnie mechanizm 
obrony przed pożarem. Alarml

Błyszczą miedziane hełmy drużyny 
gotowej błyskawicznie do drogi, prze­
raźliwie kołacze dzwonek. Szaleńcza 
jazda ulicami miasta. Pali się! Prędzej! 
— wystukuje motor samochodu dysząc 
wysiłkiem. Już dopadli. Zdusić, obez­
władnić wściekłą, niszczącą siłę ognia! 
Pompy gotowe! Gwizdek — Woda na­
przód!

Czuwa Straż Pożarna w noc wigilijną. 
Dziś właśnie łatwiej niż kiedykolwiek, 
drobna nieostrożność- może się stać 
przyczyną wypadku. A może nie będzie 
alarmującego dzwonka? Cóż z tego. Po

pełnionych treścią obowiązku mógłby 
nam dać dzisiejszy wieczór?

We wszystkich domach w dzisiejszy 
wieczór jest jasno i pogodnie. Świa­
tłem płoną szyby mieszkań, kolorowe 
żarówki choinek na placach, witryny 
okien wystawowych. Zawdzięczamy 
to pracownikom Elektrowni, którzy czu­
wają w noc wigilijną. Rozdzielczy — 
Stanisław Madaliński (na zdjęciu) dzi­
siaj po raz ósmy spędzi wilię poza do 
mem kontrolując w Elektrowni działa­
nie zegarów.

wego skarbu — granic nad Odrą i Nysą, 
marynarze floty wojennej pełniący straż 
na bursztynowym Bałtyku, lotnicy, żoł­
nierze armii lądowej.

Wszędzie, gdzie trwa wielki wysiłek 
odbudowy kraju, gdzie znojnym trudem 
wznosimy fundamenty dobrobytu, szczę­
ścia, pokoju, tam znajdą się żołnierze 
obowiązku. Ku nim więc niechaj zwró-

*
TT lica. Niekiedy tylko usłyszysz 

szybkie kroki spóźnionego przecho­
dnia, lub daleki warkot motoru. I zno­
wu długa, aż denerwująca bezruchem 
cisza.

W słabym rozbłysku latami ukazał 
się cień. Wyprzedził go odgłos minio­
nych kroków. Twardo uderzają o bruk 
podkute buty, sprężysty krok rozlega 
aię zwielokrotnionym echem. Niekiedy 
stalą błyśnie broń. Patrol milicji.

Tak. Milicjant czuwa. Zło może czaić 
się i w noc wigilijną. Pilnie strzeże więc 
powierzonego mu odcinka, gotów po­
spieszyć na każde wezwanie, stawić 
czoło niebezpieczeństwu w obronie ła­
du społecznego, życia czy mienia czło­
wieka.

A okna wabią spojrzenie widokiem 
barwnie przybranych choinek, niekiedy 
dobiega gwar wesołych głosów, popły­
nie refren kolędy. Milicjant patrzy i 
słucha. I on ma rodzinę, dom, młodą żo-

Zycie nie zna przerw i toczy się nie­
powstrzymaną falą. W sali operacyj­
nej chirurg ratuje zdrowie człowieka. 
Z idealną precyzją pracuje lancetem 
powstrzymując pochód śmierci. W sa­
lach szpitalnych niosą ofiarną pomoc 
chorym — siostry pielęgniarki. Czuwa 
Pogotowie Ratunkowe. Na zdjęciu za­
łoga karetki, pełniąca dzisiaj dyżur: 
sanitariusz Mikołaj Gnabasik (po le­
wej) 1 kierowca Mieczysław Tokarski

nę, dzieci... Ale nie wolno mu zagłębiać 
się teraz we własne wspomnienia. Służ­
ba wymaga czujnosbi i nieustannej 
uwagi. Przecież podobnie jak on, trwa­

Nie ma przerw w służbie telekomuni­
kacyjnej. Powietrznym szlakiem płyną 
obok depesz z życzeniami świąteczny­
mi, ważne meldunki. Przyjmuje je dzi­
siaj niestrudzenie Salomea Stillerówna 
—> pracownica działu telegrafów.

„Szczęśhwej podróży" — składa ży­
czenia maszyniście Steinowi i palaczo­
wi Wożniakowi z Gdańska, dyżurny ru­
chu poznańskiej stacji kolejowej — 
Stefan Ładniak (u dołu). Godzina 19.50! 
Rusza parowóz na daleki szlak. W ręce 
jego załogi powierzyli swe bezpieczeń­
stwo pasażerowie pociągu.

ci się nasza myśl w wieczór wigilii, 
niech towarzyszą im nasze serdeczne 
wspomnienia, życzenia pokoju dla ludzi 
dobrej woli. Niech w wieczór wigilijny 
połączy nas z nimi pamięć wspólnego

Czuwają milicjanci, strażacy, koleja­
rze, pracownicy hut —- wielkich pieców 
i maranów, telefonistki, obsługa Po­
gotowia, lekarze i siostry w szpitalach, 
załogi Gazowni i Elektrowni, spikerzy 
Radia. Ludzie, którym przypadł w udzia­
le zaszczytny obowiązek trwania na 
posterunku w służbie kraju i społe­
czeństwa — ludzie robotniczej klasy. 
Całą ich armię znajdziemy dzisiaj na 
posterunkach jak Polska długa i szero­
ka. Pomnoży jej szeregi przodująca 
warstwa pracownicza socjalizmu — gór-

16 o'ób liczy drużyna gazomistrza 
Antoniego Wojiyniaka która dzisiaj 
solidarnie wypełni obowiązek pracy. 
Palacz piecowy Alojzy Broński (na 
zdjęciu) napracuje się dzisiaj rzetelnie 
obsługując jeden z pieców.

„Wszystkim mi­
łym radiosłucha­
czom Radio Polskie 
składa życzenia 
Wesołych Świąt"
— płyną słowa na 
talach eteru. Trwa 
na posterunkach li­
czna rzesza praco­
wników radiowych, 
techników i monte­
rów, w ich liczbie
— obsługa Rozgło­
śni Poznańskiej. 
Oto ci, którzy swo­
ją pracą przyczy­
niają się dzisiaj do 
spotęgowania na­
stroju wigilijnego

w naszych domach: Aleksander Len dzion (po lewej) — spiker i Kazimierz
Niszke — ampliiikator
Napisał: Józef Tułasiewlcj Hustrował:Eugeniusz Kitzmann

Jak tokarz. Szssikłeuski
został dyrektorem

LJ istoria Walentego Szablewsklego Jest historią wychowanego w 
rodzinie robotniczej chłopca, którego największym pragnieniem 

było wybicie się, zdobycie awansu społecznego. Nie chodziło mu 
o karierę, czy pieniądze. Mały Wałek, a potem pan Walenty wie­
dział, że potrafi zająć kierownicze stanowisko, że potrafi pracować 
z pożytkiem dla swej klasy i kraju. Dużo jednak czasu upłynęło 
nim młodzieńcze pragnienia małego chłopca obróciły się w czyn.

Jego rodzice przenieśli się, gdy miał 
lat 7 do Poznania Wałek rozpoczął na­
ukę. 5 starszych braci młodego Walka 
pracowało w przemyśle metalowym. W 
wieczornych dyskusjach, jakie prowa- 
dzili starsi na temat pracy i zawodu, 
brał również udział mały Waluś — w roli 
słuchacza. Przysłuchując się rozmowie 
braci, mały poczuł jakieś bliżej nieo- 
kreślone pragnienie zgłębienia ich za­
wodu. Jednak od powzięcia zamiaru do 
jego realizacji pozostaie jeszcze długa 
i ciężka droga O tym miał się przeko­
nać mały Wałek. Tymczasem ucżyl się 
i to bardzo dobrze. Z ciebie będą kiedyś 
ludzie — mawiał nauczyciel rachunków 
p. Uszko. Często, kiedy już w całej kła- 
sie nikt nie potrafił wyliczyć zadania, 
wówczas padło z katedry:

„Wałek, ,
wylicz no tym gamoniom" 
I Wałek wyliczył, Po 7 latach jako 14- 
letni prymus opuścił mury szkolne. Wal® 
kowi uśmiechał 6ię mundurek gimna­
zjalny, książki i studia. Inżynierem bę­
dę — mawiał — t będę prowadził dużą 
fabrykę, w której wszyscy będą mieli 
dobrze. Trudności nie pozwoliły jednak 
na zaspokojenie jego pragnień. Stanęło 
na tym, że pewnego poranku Wałek po 
raz pierwszy przestąpił progi Cegiel­
skiego.

Rozpoczął naukę tokarstwa, uczęsz­
czając równocześnie do Szkoły Zawodo­
wej. Pilnością i zdolnościami zwrócił nu 
siebie uwagę wykładowców. Również i 
tę szkołę ukończył jako prymus. Roz­
począł pracę tokarza w narzędziowni. 
Zdawało by się, że cel został osiągnię­
ty, że wreszcie stał się pełnowartościo­
wym metalowcem tak, jak jego bracia 
Wałek pragnie jednak dostać się do 
kalkulacji —

piąć się wyżej.
Ale tutaj napotyka na trudności nie do 
przezwyciężenia. Na objęcie tego sta­
nowiska potrzebne jest wykształcenie 
co najmniej stopa eń technika. Na nic 
zdały się wszelkie kombinacje. ,,Głową 
muru nie przebijesz" — pocieszał go 
serdeczny kolega Tadek. — Czekaj, 
przyjdzie czas, to i i my dostaniemy się 
jeszcze na stanowiska, które nam się 
należą. I Wałek czekał. Czekał cierpli­
wie aż wybuchła wojna w 1939 roku.

Zmuszony •wrócił do pracy. Nie szła 
ona jpu jednak jakoś i nie dawała peł­
nego 4 zadowolenia, gdyż pracował dtta 
Niemców podjął więc z nimi walkę na 
odcinku swej pracy — sabotował za­
rządzenia okupanta. A że pracował 
wówczas na tzw. zataczarce, na której 
Niemcy — niefachowcy się nie znali, 
więc robił co dhciał. Aż w roku 1941

ktoś „sypnął". Walenty Szablewskl zo­
stał aresztowany i osadzony w Forcie 
VII a stąd odtransportowany do Wro­
nek. Po 18--miesiięcznym pobycie w wię­
zieniu z braku dowodów zwolniony, 
wrócił do miejsca pracy. Nadszedł wre- 
cie rok 1945 a z nim klęska Niemiec.

Skoro tylko Wildę uwolniono od na­
jeźdźcy jako

jeden z pierwszych 
stanął przy warsztacie.

Razem z grupą 40 kolegów przystąpił 
do pracy nad odbudową fabryki. Dla 
paru zapaleńców nie było godzin roz­
poczęcia pracy, a ryk syreny nie obwie­
szczał jej końca Odgruzowywano, u- 
stawiano maszyny, które okupant nie 
zciążył wywieźć, kombinowano, pokra­
jano wysiłki A wszystko to robiono 
początkowo dosłownie za kromkę cth.e- 
ba Myśl, kiedy znowu zadymią komi­
cy fabryczne, osładzała przykrości,

Oprócz pracy zawodowej Szablewski 
rzucił się w wir pracy społecznej i po­
litycznej. Już w roku 1945 wstępuje ao 
PPR, a w parę tygodni później sam or­
ganizuje pierwsze na Wildzie Koło Z. 
W. M. Równocześnie zostaje wybran-y 
do Rady Zakładowej. W powodzi piacr 
nie zapomniał on o samokształceniu. W 
tym czasie zidaje egzamin mistrzowski, 
a wkrótce potem zapisuje się na kuro 
instruktorów przemysłu metalowego, 
organizowanego przez Min, Przemysłu i 
Handlu.

Nie zapomina o dalszym kształceniu 
się, wstępuje do Państwowego Techni- 
cum w Bytomiu, które kończy z wyni­
kiem b. dobrym, a po tym wraca do fa­
bryki ..CetrieMkieao". bea tafrśrai — .aa

zwierza się kolegom — było mu bardzo 
smutno Obejmuje stanowisko asysten­
ta w fabryce wagonów, a po jej rozbu­
dowie, kierownika obróbki mechanicz­
nej'. Na ten okres czasu przypada naj­
bardziej wzmożone tempo pracy społe­
cznej i zawodowej.

Szafckwski był wszędzie 
i od żadnej pracy się nie uchylał. Jego 
troską byio współzawodnictwo pracy. 
Jako przewodniczący głównego Komi­
tetu Współzawodnictwa Pracy inicjuje 
współzawodnictwo między poszczegól­
nymi fabrykami. Na stanowisku kierow­
niczym nie zapomniał o swym pocho­
dzeniu i trosce o towarzyszy — robotni­
ków. Dbał o nich a o ich sprawy tro- 
sczył się bardziej niż o swoje własne. 
Nic więc dziwnego, że robotnicy „Ce­
gielskiego" bardżo go polubili.

W tym czasie zwolniło się stanowi­
sko wicedyrektora technicznego Zakła­
dów. Trzeba było następcy i to takiego, 
który by zarówno dbał o rozwój pio» 
dukcji jak i o pracowników.

Wybór nie był trudny
Został nim Walenty Szablewski, czło­
wiek, który od lat pracował u Cegieł- 
skie^o, przeszedł wszystkie rodzaje pra­
cy, najlepiej znał pracowników.

Na kierowniczy m posterunku stanął 
człowiek, który pokochał fabrykę, w 
której zdobył wykształcenie, zawód t 
możność zrealizowania celu Celu je­
dnego: pracować dla kraju ' dla »cwa- 
rzysza-roootnika.

H. Kamza
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ształek <■— jak cienka płytka lodu, 
tamten — jak kłosów wiązka.

Sypią się gwiazdeczki błyszczące, 
matka mówi dalej:

a

K. I. GAŁCZYŃSKI

(Copyright: „API“ 1948)

Poświęcam córce Kirze.

Jeszcze wszyscy mówią o nas: „dzieci , 
jesteśmy bowiem mali i mało mamy lat, 
ale już rozumiemy wiele dużych rzeczy: 
że życie bywa ciężkie, że praca dźwiga świat, 
a my — rośniemy na to, by nowy tworzyć ład.

Ewa Szelburg-Zarembina

KTO WYMYSŁU CHOINKI?

oje kochane dzieci, 
był taki czas na świecie, 

że wcale nie było choinek, 
ani jednej i dzięcioł wyrywał sobie piórka 
z rozpaczy i płakała wiewiórka, 
co ma ogonek jak dymiący kominek.

Ciężkie to były czasy niepospolicie, 
bo cóż to, proszę was, za życie 
na święta bez choinki, czyste kpinki!

Więc, kiedy nadchodziły święta, 
dzieci w domu, a w lesie hałasowały zwierzęta: 
— My chcemy, żeby natychmiast były choinki!

Ale nikt się tym nie interesował, 
aż wreszcie powiedziała mądra sowa: 
— Tak dalej być nie może, obywatele.

Ja z sowami innymi trzema 
zrobię bunt, bo choinek jak nie ma tak nie ma, 
tylko ńiak i suszone morele.

I rzeczywiście: gdy przychodziła Gwiazdka, 
nic nigdzie nie tonęło w blaskach, 
był to widok nader niemiły;

i nikt nie myślał o zielonej świeczce
i ciemno było, proszę was, jak w beczce, 
przez to, że się nigdzie choinki nie świeciły.

Ale w chatce na nóżkach sowich 
mieszkał pewien tajemniczy człowiek, 
który miał złote książki i zielone pióro 

i jak nie krzyknie ten dobry 
człowiek

— Poczekajcie chwilkę, ja zaraz 
zrobię, 

że nigdzie nie będzie po'nuro!
No i popatrzcie: od jednego słowa 
świerki strzelają, gdzie była dąbrowa, 
choinki nareszcie będą, 

ma poeta słowa tajemnicze, 
którymi może spełnić każde z życzeń. 
(A ten człowiek był właśnie poetą): 

To on nauczył, jak się świeczki toczy, 
jak się z guzików robi skrzatom oczy, 
on, namówiony przeze mnie;

i jak się robi z papieru malutkie 
okręty

i to on ułożył te wszystkie kolędy, 
które śpiewać jest tak przyjemnie. 

To on, moi srebrni, moi złoci, 
zawsze jest pełen dobroci, 
w nim jest ta pogoda i nadzieja;

to on naucżył, jak zawieszać zimne ognie 
i on te świeczki odbija w oknie, 
że okno jest jak okulary czarodzieja. 

Więc już teraz, chłopcy i dziewczynki, 
czy wiecie, kto wymyślił choinki? 
czy już teraz każde wie to?

Chórem dzieci: TO TEN ODWAŻNY, DOBRY 
CZŁOWIEK,

CO MIESZKA W CHATCE NA NÓŻKACH 
SOWICH,

CO GO LUDZIE PRZEZYWAJĄ POETĄ. 
W^c &dy śnieg na święta zatańczy, 
pomyśl, proszę, najukochańszy, 

o tym panu, co układa rymy, 
prześlij mu życzenia na listku 

konwalii, 
a myśmy już mu telegram wysłali, 

bo my wszyscy bardzo go lubimy.

A w kółeczko, a wesoło?
więta i— to wakacje, to za­
bawa. Najlepiej na wolnym 
powietrzu: na dziedzińcu
przed szkołą lub gdziekol­
wiek na placu, bo najwięcej 
tam swobody. Można bie­
gać, można pokrzykiwać we­
soło — a nikomu się nie 
przeszkadza. 

Czy znacie zabawę w wiewiórki?
Dzieci stoją parśmi w kole. Pary 

zwracają się do siebie twarzami i po­
dają sobie ręce, tworząc (tak „na niby", 
oczywiście!) dziuple dla wiewiórek.

. de.i dziupli stoi jedno dziecko 
Wiewiórka. Jedna z wiewiórek

jest bezdomna. Nie ma swojej dziupli 
i stoi samiusieńka w środku koła.

Na znak dany przez kogoś, kto nie 
bierze udziału w zabawie (najlepszy 
znak — to gwizdek) wszystkie wie­
wiórki wybiegają ze swych dziupli i 
szukają innych. Z tego korzysta dzie­
cko stojące w środku i stara się zająć 
jakąś dziuplę. Najczęściej się to udaje. 
I znów pozostaje jakieś inne dziecko 
w kole i zabawa rozpoczyna się od po­
czątku.

Spróbójcie się w „wiewiórki" zaba­
wić, a zobaczycie, ile będzie przy tej 
zabawie ruchu i śmiechu! (b)

lVogi zapadają w śnieg po kostki.
Ani państwo Sibilscy, ani ich 

dzieci nie odczuwają jednak, że marsz 
jest trudny i powolny. Są w Polsce! Są 
w Szczecinie! Tu »— gdzie zamieszkają 
na stał© po długich latach tułaczki po 
południowej Francji. Wyemigrowali z 
Polski jeszcze przed kilkunastu laty, 
wówczas, gdy nie było w naszym kraju 

dla wszystkich. Pjzy- 
opuścili Ojczyznę, aby 

w fabrykach francu-

pracy i chleba 
muszeni nędzą, 
oboje pracować 
skich. Tam już pozostali przez lata i 
■dzieci ich urodziły się na ziemi fran­
cuskiej.

Śnieg... Miękki, biały, puszysty i 
skrzący się w świetle lamp jak brylan­
ty. I Anetka i Zosia i najstarszy Marcel 
widzą go po *raz pierwszy. W milcze­
niu —• zachwyconymi wodzą wokoło 
oczyma.

— Popatrzcie — mówi matka, przy-

Idą państwo Sibilscy ulicami Szcze­
cina i dziwi ich ruch na ulicach, i pię­
knie, bogato ośwjjjilone okna wystaw. 
Wszędzie tak jakoś świątecznie, tak

rpego jeszcze, jak Sędziny. Sędzina- 
x mi nie było.

Samorząd uczniowski kl. VI zorgani­
zował i przygotował wszystko skład­
nie. Świetlica była pięknie przybrana 
gałązkami choiny. Na stołach, schlud­
nie obitych białym papierem, też roz­
rzuciły dziewczęta tu i ówdzie między 
talerze z piernikaini gałązki choiny — 
więc było naprawdę „świątecznie",

„Wigilia" świetlicowa odbyła się 
wcześnie po południu, żeby wszyscy 
zdążyli do domu na tradycyjną wie­
czerzę.

Wiązanka polskich kolęd, nadawana 
przez radio, szybko wytworzyła nastrój. 
Janek »— wójt samorządu, złożył przy 
dzieleniu, się opłatkiem życzenia licz­
niej, niż zwykle zebranej „dzieciarni'' 
z całej wsi. Częściowo zrobił to wier­
szem, co się ogólnie podobało.

Potem — przy kawie (którą ugoto­
wały dziewczęta) i przy piernikach tak 
jakoś samorzutnie zaczęły się popisy. 
Ktoś zagrał na harmonii, ktoś zaśpie­
wał, ktoś powiedział jeden i drugi 
wierszyk o Gwiazdce. Teraz dopiero 
w całej pełni wytworzył się nastrój 
świąteczny, wigilijny.

Wtem ktoś — niby nieumyślnie! — 
zwrócił uwagę na okno. Rósł za mm 
świerk. Dzieci tak się do niego przy­
zwyczaiły, że nie zwracały wcale na 
niego uwagi, I dziś w pośpiechu bie- 

stając na chwilę. — Każda gwiazdka 
śniegu inny ma kształt. Ta wygląda jak­
by posklejane .maleńkie pióreczka 
białe... A tamta — niby kwiat z ogrodu 
o płatkach długich i wąskich. Ten kry- ------ - A

Spójrzcie', ten płatek śniegu — 
jak długie źdźbła trawy, gdy je paję­
czyna powikła...

Słuchają dzieci i patrzą — nie tylko 
na kryształki śniegu, ale i na łzy, co 
kapią mamie z oczu. To z radości i ze 
wzruszenia... •

*

gnąc do świetlicy, nie rzuciły w jego 
stronę okiem.

Lecz co to? Dzieci skupione przy o- 
knie, oczom nie dowierzają! Ich 
świerk — przemienił się w najprawdzi­
wszą choinkę!

To właśnie była największa „gwiazd­
kowa" niespodzianka samorządu VI 
klasy. Ale muszę Wam opowiedzieć 
wszystko od początku. Szóstoklasistom 
na jednej z grudniowych łekcyj przy­
rody opowiadał nauczyciel, że przed 
wojną za mowała Polska pod względem 
zalesienia 13 miejsce w Europie, a po 
rabunkowej gospodarce okupanta, ilość 
lasów spadła u nas tak przerażająco, 
że Polska zajmuje obecnie jedno z o- 
statnich miejsc. Wycinanie choinek na 
Gwiazdkę też niszczy corocznie wiele 
hektarów młodego lasu, więc dzieci 
VI klasy postanowiły jednogłośnie o- 
być się wszystkie bez choinki, I w do 
mach i w świetlicy.

Ale Janek, jak to Janek: zawsze coś 
nowego wymyśli. Aby dzieci nie po­
zbawiać radości choinki — postano­
wił zamiast w świetlicy, urządzić cho­
inkę przed świetlicą. Bo przed jej o- 
knem rósł <— jak już wspomniałam — 
rozłożys-ty świerk. Więc na nim pou- 
wieszał Janek szereg niezwykłych rze­
czy: rozłupane orzeszki, kłosy zboża, 
kawałki tarczy słoneczników i w pu­
dełkach od zapałek poślad i najrozma­
itsze ziarenka i kruszyny.

Zapatrzyły się dzieci w tę prze­
dziwną choinkę. Między je- gałązkami 
uwija się skrzydlata mała zgraja, rado­
snym harmidrem napełniając powietrze. 
Zgrabne — szare brązowawe, czasem na 
kolorowo upstrzone ptaszęta śmigają 
między gałązkami, przysiadają na nich 
i dziobią, co się da.

— Ptasia choinka! 
któreś z dzjeci. 

— Pssst... cicho... upomniał Janek 
— N:e trzeba, ptasząt płoszyć. Czy ta 
choinka nie jest najpiękniejsza z całej 
wsi? Wszystko jest prawdziwe! A pta­
szki, które się zlatują >— to największa 
jej ozdoba.

— Popatrzcie! Nadleciał gil z czer­
wonym gardziołkieml

A tu sikorka!
— Tam znów jemiołuszka! Ale naj­

większy apetyt mają wróble!
Coraz to inne padały uwagi, coraz 

gwarniej było w świetlicy, d. w. b.
S,

zakrzyknęło

radośnie. A może 6ię im to tylko wy­
daja?

— O nie! Przecież to dzisiaj Gwiazd­
ka! ,— tłumaczy pani delegatka Ko­
misji, która ich przyjęła i zaopieko­
wała się nimi w Szczecinie

—■ Święta Bożego Narodzenia!
We Francji — oznaczało to przede 

wszystkim duży wieniec z jemioły. Każ- , 
dy podarek też przybrany był tam jej 
gałązką i czerwoną kokardą.

— Rosochate zielone gałązki je­
mioły, osypane ciemnymi jagódkami, 
zdobiły w czasie świąt wszystkie pocz­
tówki z życzeniami — przypomniał gło­
śno Marcel.

— A tu spójrz, jaki piękny gwiaz­
dor! i— pokazuje ojciec rzęsiście oś­
wietlone okno wystawowe, pełne zaba­
wek.

Przystają dzieci i zaciekawione przy­
gląda ą się wysokiemu gwiazdorowi z 
czerwoną czapką, obszytą białym fu­
trem, w długim płaszczu i w czerwo­
nych bufach. Z pomarszczonej twarzy 
spływa gwiazdorowi długa siwa broda 
aż do pasa.

Dzieci oglądają „polskiego" uśmiech­
niętego gwiazdora — a ich rodzice 
cicho porozumiewają się między sobą. 
Zapomnieli, że dziś Gwiazdka! Trochę 
smutno będzie im wszystkim na no­
wym miejscu. Szczególnie dzieciom, 
gdy po drodze napatrzą się, jak wszy­
stkim jest dziś wesoło, jak jasno za okna­
mi domów jarzą się świeczki — i gdy 
posłyszą z dala radosne dźwięki kolęd.

*
—- Dokąd idziemy? Czy daleko je­

szcze? — pada pytanie.
— Nie i— odpowiada z uśmiechem 

pani. — Teraz skręcamy... I już jesteś­
my na miejscu!

Cóż*to? Bajka ze snu? Na tle ja­
kichś wysokich kominów jakby mały 
wycinek lasu. To ogród, a w nim mały 
biały domek.

Śnieg jest stalowo-srebrny, migocą na 
nim blaski i cienie kołyszącej się przed 
gankiem domu latarni. Zwisają cięż­
kie gałęzie świerków o grubych, jakby 
ociosanych zarysach. Czuje się ich cię­
żar — a wystarczyło, że któreś z dzieci 
podbiło gałęzie dłonią, aby strzeliły w 
górę, rozsiewając chmurę drżącego 
pyłu -

Jak 
bilscy 
dów.

rozsiewając
- złotego odblasku latarni, 
urzeczeni, stąpają państwo Sl- 
i ich dzieci po stopniach scho- 
Dźwięk klucza obracanego

zamku, jakiś miły zapach w korytarzu... 
Wszyscy dziwnie onieśmieleni zdejmu­
ją wierzchnie okrycie. Potem pani de­
legatka prowadząc najmłodszą Anetkę 
za rączkę, idzie korytarzem — i znów 
otwiera drzwi.

Choinka! Najśliczniejsza choinka! 
Taka, o jakiej dzieciom nieraz opowia­
dali w dalekiej Francji rodzice.

Od ziemi aż do wierzchołka wiszą na 
wysokim aż po sam sufit drzewku ró­
żnobarwne lalki, motyle, jakieś ptaszki 
i pajączki, złote łańcuchy i wycinanki. 
Ani 6ię dzieci nie spostrzenły, a pani za­
paliła świeczki i zgasiła elektryczne 
światło w pokoju.

Znalazł się i opłatek i— symbol mi­
łości i zjednoczenia. Spłakali się 
wszyscy przy wzajemnie sobie składa­
nych życzeniach. W Polsce — w tej 
utęsknionej, ukochanej Polsce, która 
ich tak serdecznie przyjęła...

Gdy się nacieszyli ślicznościom 
wszystkim na choince, obejrzeli miesz­
kanie. Niewielkie było, ale czyściutkie 
i takie jakieś miłe, przytulne, swoje! 
I kompletnie urządzone!

Ale tu nie koniec niespodziankom, 
jakie czekały tego dnia naszych roda­
ków z Francji: pani delegałka, osoba 
starsza i samotna, za cenę wspólnego 
spędzenia wieczoru z pp. Sibilskimi, 
przygotowała wieczerzę wigilijną! Był 
i barszcz, i grzyby, i kapusta, i kluski 
z makiem. Wszystkie tradycyjne pol­
skie wigilijne potrawy.

* * *
A za oknami, śnieg...
Z tym skrzącym (od blasku gwiazdą 

śniegiem w ocząch zasnęli Zosia, Mar­
cel i Anetka w swą pierwszą noc na 
ojczystej, gościnnej ziemi.

Danuta Elałasikowa


